
J<r 235 piątek 16 (29) października 1909 r. M  IV .
Wychodzi codziennie rano oprócz doi poiwląteozD^cit.

Adres Rsdakcyi: Kijów, Prorezn0 13, Telefon 2*64. 
Admiolstr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672.

R ękop isów  R t ia k c y a  ni a zw raca .
R edaktor przyjm uje od 2 — 3. Sekretera  od 12 — 2. 
A d m in istrecya  otw arta  od 1 0 — 4 po poł. i  od 6—8 

w ieczo rem .
O głoszen ia  przyjm u je  s ię  do god zin y  6 w ieczór.

DZEMK KIJOWSKI
PISMO MITYCZNE, SPOŁECZNE i LlHMCKlS.

mleslccz. kvmi. pńtrocz r 
Prenumerata: W  kraju —.85 2.50 4.50 8 .—

„ Zr g ra n icą  1.35 4.— 7.—  14 .—
Za znPanę rdrsac 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y lu t  je g o  m iejsce  
przed tek stem  4o kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy  na­
stępny raz, za, tek itom 20 kop. p ie”w sz y  i  10 kop na- 
s  ępny raz, zaw iad . ża łobne po 40 kop. W  rubryce  
„N adesłane*  w ;ersz  p etitow y  lub je g o  m .o jsce  1 rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .
Prtcumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

I
«-aMmM S

S T J i w k  t e w a r c m a ń H  PADÓŁ
wprost gma­
chu k o n t  ak­
tów ego

Dziś 1 3818 -3

R tssztki
•J* fi, |  •  Dziś du:al6-go N a z e p a e ,  Uczestniczą pp.: Wo-
r g 2 | f  r n i P K I f l  roniec, Lidina, Lipecki, Płatoaow, KamionsKi, Ma- 

J ł  ksakow. Wnukowski, Kowalewski. Początek o g.
Dyrekcya S. W. Bryhina. 7V-2 v ieeznrem. W sobotę dnia 17 gu jpażdziei nika 

odbędzie s iybenofis  P. D n i i z k i e w l e a ,  wystawioną będzie, po raz 1-szy 
po wznowieniu op. tS a d k o c . Dnia 18-go w południe po cenach ogólnie przy­
stęp. lO p o  w ie ś c i  H o lfm a n a c .  wieczorem ro cenach zwyczajnych >Da- 
ti.a  P ik o w a ć. W  DO1 'edziałck clo. 19 go paźdz. po raz 7-my s C h o w a n .  
szczyznac^<iJla>«!fmąuncratorów' K i je w s k ic h  T ie s t . c  ceny miejsc sto­
sownie do Sprzedaż bile tó#  dla prenumeratorów co­
dziennie y  ( f i ^ \ 8 - g o  paźdz do godziny 12-ej w poł. Dnia 20-go

C a  «n* sf-, .* Km S od godziny 10 rano.

a* l i u  • » « » , >  Dziś dnia lG-go pierwsze przedstawienie

t e a t r  j,5 0 ttW C 0W  J^«yjg* ..A n fis a ^ lT S U
Dyrekcya <1. E. Dnwnn-Torcowa. Uczestniczą pp. Budkiewicz, Wolgina-Po- 

krow.-.kaja, Hofman, MśtosławsLaja. Pnschałowa, Tokarewa; j»p Bołchowtki, 
Brański, Bielinowicz, DuwamTorcow, Leomjew, Pawlooknw, ł\odrin. Komplet­
nie nowa wysiawa. Reżyser N. Sawinów. Początek ogodz. Jł-ej wierz. Ceny 
zwyczajne. Ju tro  dnia 17-go października po raz 2-gi *AnfSsas. W  niedzielę 
dnia 18-go w południe ogóluo-przy-tępno przeustawienid ' M i ł o ś ć  s t u d e n ­
ta*., wieczorem po raz 9-ty 1) » E lg ą « ,  2) »CoHonvjbIna<;. W e wtorek dn. 
20-go po raz l-szy po wznowieniu j P i s r w s z a  m u c « i a <  kom. w 3-ch akt. 
W pro,bach nowa sztukar FJISołoguba jO p a fcU kt. 13157

I E J hI O Z H I A I  !  S 2 Ł  i k s

h a r m o n i e *  n u ? .?  i

Gramofony
Można na raty.

Główny |LH 
skład

Yfielki wybór!

JE. Jfii\§E3 f f ! Ś E K  Kijów
13 4 5 9 -6

Kreszczatyk 41. 
Bell-ctage.

Teatr D ram atyczny (Te a tr B ergonier).
Dziś duia 16-go października 2 » g i  w y s . ę p

Wiery Kcmisarżewskiej z je j trupą  teatru
Dramatycznego

1) „Tragedya Florencka” o. WiuSa 2) „Siostra
v  8*ch aktach Macterlincka. Siostrą BeatriiznSrp. w .  Ko- 

D U t t i l  i w i j "  misarże‘wska. Początek o gudz. 8-ej wiecz. W  sobotę dnia

wytęp3'ci „Panna bez posagu”. Z ł 6' „Sobótki*4
w 4-cii akt. Stidorinana. Wszystkie sezonowe honorowe bilety nieważne.

, A p o l l o "
T e a t r  V a r i e t ć ,  M e r y n g o ^ i k a  8 .  

P y r f ik c r a  T o w e r a y s t w a .

Dziś nowe debiuty. Uczestniczą:

La belle Emy-de Stamaii, duet B e r s - ta d a f tS o h , Dernardov‘ cyganka B a s a l -  
s k a ,  O lg a  K o r d e k , N e lli -d e -* O g I io , N i e g i n a - P o p o w a ,  W illi  S . r -

t i u g  i inni. 13629—1
Program zlożouy z 40-tu numerów. Reżyser L . R a i n e r

S y r f o  „ H i p p b - ł P a l a c e ”
Dziś w piątek dnia )6-go października Wielkie efektowne przedstawienie, 
program złożony z 15 tu najlepszych cyrkowych numerów, l - s z y j  w / s t ę p  
z n r  „ . o  t y c h  a k r u b a ł ó w  A | * | # r | ,  < Uczesir iczą: Żokioj Ar miss i, 

p a r  t e - r e  t n  p y  ; «•> l\L *ł»l*  komik /a lo m ino ,  Zokiej M-lle
L. Kuk. Akroh"ci (Juaiuor Alegri i inni. Taniec >Decadence< wyk. P- Ni­
żyński i M-lle Rumiancewa. Początek o .godzinie 8*/, wieczorem. Wkrótce 
występy wszechświatowo znanego pogromcy zwierząt Norton B. Smi-f. 13592

N a jle p s z y  w  R o s y i
T E A T R  B I O G R A F  l y L l O O

66 K re s z c z a tyk  2 5 , 
w p ro s t p oczty.

r D z i ś  n o w y  w s p e n i a ł y  p r o g r e m .  13996—1
P F ł * “T >3 5*1 Ó M T h i s t o r y c z n y  dramat z czasów X \ I;wieku przed N. Ch.

1 H E 9 B ■ ts t!AB U P a  I m a i l l D I & C a a  Główne role sa odegrano przez artystów teatru „Co- 
medie Franęaise" w Paryżu. Kainhizes król Persyi—p. Aleksandn : Preksaspes’ faworyt cesarski—p." Charles Esąuier; 
Amestns, żunasPreksaspcsa- -p-ni M. Rocce i inni. Wspaniałe dekoracye, kostyumy i artystyczne wykonanie obrazu 
robią zachwycające wrażenie. F a u s t  n a  o p a k —najbogatsza fantazja w wykonaniu najlepszych artystów paryzkieb. 
f t a iw n y  l e k a r z - f a r s a  Edgaia Favor Osoby lirrącc udział: p-ni M stingrette, art. teatru JGymnaśe* p. Landrin, 
art. teatru »Nowościs i p. Aldens, art. teatru >La Cigales w Paryżu. I g r z y s J c a  o l i m p i j s k i e  u r z r i ś w  k i j o w ­
s k i c h -  -własne bard.o dobre zdjęcia, zrobione 4 go października r. b. w ogrodz'e T> o gimntzyum. Ś lu b  p o  a m e ­
r y k a ń s k u - f a r s a .  Główna rola wykonana przez p. Maxa Lindera. art. teatru ^'arieto* w Paryżu. f  M a l o w n i c z e  
P i r e n e j e  fokolice Bagneret de Luchon)—zachwycające zdjęcia z natury w naturalnych harcach. R io  d o  J a n e i r o — 
wspaniałe zdjęcia z natury. F a b r y U a  c y g a r  ńa  w y s p i a  i l a b k k a  — zdjęcia z dziedziny nauki, przemysiu 
i techniki w naturalnych barwach. WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA Poeząłek o godzinie 4 - e j  pe południu. P r o -  

______________________g r a m  d o z w o l o n y  u c r g s z c z a t j T u  u c z ą c e j  s i g  m t o d z ie w r .  ______________

(Nie łączcie krawca damskiego 
W. KARASIKA ĵ o w s K a  4.
z  in n y m i  C e g o ż  n a z w i s k a .  Filii nigdzie nie posiadam, 

muję wszelkie nbstalunki według ostamich modeli.
' ' P r o s z ę  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  w ł a ś c i w y  a s l r c s .

pj'zyj-

Szarogród Pod.
prenumeratę I ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

m  S j i h ł P J

°'ir„ Szwyców w Ferdy nandówce
na Podolu. Sprzed, cielic i byczków po 
10 rh. miesiąc St. kol waz. or. Eer- 
dynandówka o 6 w. Pocz. i tel. Nie- 
inirów, Józef Podgórski. 13976—2

P o t a ł k i  i n f o p m D O f jR B .
Gimnastyka w  P. T. G. TY p o n ied z ia ­

łek. Chłopcy do 14 lat: f —6; powyże- 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9—10. W torek : Panienki do 14 
lal 5—6; dnu lunie 6 —7; druhowie mlod 
si 9 —10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9 —10. Czw artek: Chłopcy do 14 lat

5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6— 7; drn- 
hinie 8 —9. P iątek: Panienki do 14 lat 
5—6; druhinie 6 -  7* druchowie młodsi
9—10. N iedzie la :  Ćwiczenia dla gości
10— 11 zrana.

Biuro Związku równ. kobiet pel- 
sklcl otwa-te od 12 — 2 z  wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacji. Mjcliajl.uwska 
Nr. 19 m. 2.

Zarząd Tow pum. stud poi. uniw. 
kijów. W ielka Żytomierska Nr Sm . 12, 
od 4 do 6.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. T»w. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie ud 10 do 5 Oprócz 
świąt niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Biuro pośrednictwa praoy (Związ­
ku oficjalistów na Rusi> — Kreszczatik 
±‘l  m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnic ,wie i przemyśla 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola Kobiet Polek otwarte co
dnia od 1-ej do 3 ej, z wyjątkiem świąt 
i niedziel. Fundukleiowsta 26 m. 1.

• ł •

M  £ m u  h o łd u .
Lwów w druu dzilsiejszym w im ieniu  

całego n iejako  n aro d u  sk ład a  w yrazy czci i 
ho łdu  pam ięci K ró la --D u ch a  poezyi naszej— 
Ju liu sz a  Słow ackiego.

I oto rodzi się p y tan ie  -c z e m  m a być 
óvr hołd, jak ą  m a być ow a cześć? . czy po­
m nik i i kw łaly , czy w ieńce i h y m n y  w y­
starczą?..

Z n ieznanych nam  tajn ików , z p rze­
pastnej ja ś n i  niezgłębionej T ajem nicy  przy­
chodzi n a  św iat człow iek w ieiki...

I m a on  swoje w łesne słowo... 1 jes t 
jako  zw ierciadło kryszta łow e, w k tó re m  kon- 
den&ują się zasadnicze p ierw iastk i d u ch a  n a ­
rodu ... I m a on serce, k tó re czuje i cierpi 
za m iliony... I m a swój w łasny, w ielki czyn, 
k tó ry m  szczyty  sw ego Wieku ze szczytam i 
Yfieków n astęp n y ch  w iąże.

J e s t  on w ysłańcem  i zw iastunem  ży­
cia, k ió re  je s t  p ;ękne i m ocne, k tó re  zna 
fa low an ia  i p rzem iany, lecz n ie zna nicości 
i k o ń c a ..

I przynosi z sobą w ieść dobrą ,' p rzy n o ­
si narodow i zw iastow anie czynu rodnego, 
k tó ry  naród  m usi u kochać i m usi w [życie 
wcielić, aby  rósł i w pokoleniach, k tó re  przyj- 
dą, potężniał.

G iy  przychodzi do n as— ubjaw ia się.
Gdy odchodzi—m ogiła jego s ta je  się oł­

tarzem , na  k tó ry m  w św iatłach  n iegasną- 
cych pochodni leży w iecznie o tw a rta  księga 
jego  praw .

S taw iać m u tylko pom niki, rzucać na 
jeg o  m ogiłę jen o  k w ia ty , k tó re  czas zwieje 
i w  niepam ięci, pochow a, to nie je s t  cześć 
W ieszczom  przynależna, to nie je s t jedyny  
w yraz  s to su n k u , jak i W ieszcza z narodem  
w iązać w inien.

Bo On. odchodząc, nie s ta ł się przeto 
w łasnośc ią  cm en ta rzy , gdzie jeno szelest 
m odlitw  n aru sza  zbożną /c isz ę  ^w iekuistego 
pokoju i kontem placyi...

W  najb u jn ie jszy m  rozkw icie słonecz­
n ych  zjaw ów  życia szukać Go m am y... A 
Jego  duch  w duchu  naszym  m a być w iecz­
n ie  żywy, a k ry sz ta ły  Jego  m yśli m uszą ja ­
ko gw iazdy—nocy naszego is tn ie n ia  p rzy ­
św iecać

R ostoczą tak ich  'b la sk ó w , ła sk ą  tego 
W ielkiego D ucha, h tó rem u  dzisiaj korny  
hołd sk ład am y ,1 rzuconych, je s te śm y  bogato 
udarow ani. Pochw ycić je i za trzym ać , po­
jąć  je  i ukochać, a ukochaw szy  w  k ry sz ta ­
ło w y  i o fiarny  czyn n a  chw ałę  i n a  św ięty  
poży tek  n aro d u  p rzekuć — to bedzie ty lko  
hołdem  praw dziw ym , hołdem , k tó ry  powiąże 
g łęboką cześć z posłachem  k a rn y m  i u w ień ­
czy Jeg o  m ogiłę p raw dziw ą k o ro n ą  — zielo­
n ą  ru n ią  m łodego, rwrącego Się w przyszłość 
życia...

D la ty ch , k tó rzy  z najw yższym  w ysił­
k iem  fs trz e d z  m uszą zagrożonej św iątyn i 
sw ego ducha , a la  tych , k tó rzy  pilnie baczyć 
są-zm u szen i, aby  w kap licy  ich  serc ognie 
zniczowe nie poga«ły— dla n ich  sk a rb  Wiesz* 
czów to sk arb  rea ln y , to  zap ładn ;a jąca  Moc 
u p rag n io n a , bo y.ewsząd o tacza ich  trw oga 
i śm ierć, k tó rą  tylko czynem  w ew nętrznym  
zw alczyć m ogą.

I m y  w ierzym y w tćn  czyn we* 
w nętrzny!..

My w ierzym y g łęboko i m ocno, że na  
jo d u  naszego B óg n ie  zdejm ie z krzyża, aż

będzie w 'edział —  „że się jako tru p  nie 
zw ali..."

I d latego p rag n ęlib y śm y , aby dzień dzi­
siejszy nie był jak o  b łyskaw ica  przelotna, 
lecz aby  s ta ł się ogn isk iem  m ocy potężnej, 
k tó ra  w piersi n aro d u  roznieci w ielką  m yśl, 
b ezg ran iczną m iłość i czyn tw órczy —  n a  
obronę dnia dzisiejszego i na b ud  iw anie 
J n i ju trzejszych...

Edward Paszkowski.

2  p r a s y  p o ls k ie j .
Jeszcze o spadek po Cgifiskin..

„ K rry e r L itew sk i" , pisze:
Ks. B. Ogiński, jeszcze 'sporo przed'zgoncm za­

czął zdradzać symptomaly ci»rpiooia umysłowego, co 
było przyczyną, że aa mocy ukazu senatu rządzącego 
w r. 1906 został uznany za" chorego na umyśle i odda­
ny pod Luratelę. Ściśle jednak rzeczy biorąc, ton roz­
strój umysłowy datował się ju ż  o wiele wczaśuioj pr^ed 
tą datą urzędowo stwierdzoną,«a niewątpliwie towarzy­
szył testatorowi w czasie układania testamentu.

Wobec tego, krewni ś. p. B. ks. Ogińskiego, w 
poczuciu i obowązkn społecznego i tradycyi rodzin­
nych, czuli się w obowiązku wystąpić na drogę sądową 
przeciw osobom zatwierdzonym w prawach sukcesyi na 
mocy ak*u, którego antentyczność jest wątpliwą.

Był to ich niezaprzeczony obowiązek.
'W R* To też dziś śpieszymy się podzielić z czyteiuika- 

mi .Knryera Litewskiego* wiadomością, że na mocy 
npnważnienia krewnych z linii ojcowskie; ś. p. B. br. 
Ogińskiego wystąpił z akcyą sądową roeceuas wileński 
p. AHolf Zmaczyński, wniósłszy odpowiednie podanie z 
całym kompletem potrzebnych dokumentów do kowień­
skiego sądu okręgowego.

Yi sprawie tej  wystąpi t a k ż e  mecenas p. M. 
S tru m ił ło ,  z uDOważnieoia  k r e w r y c h  z lin i i  m a c i e r z y ń ­
skie j  (hr. Kalinowskich)—rodziny br. Załuskich i W y­
sockich .

W naszych stosunkach jest to sprnwa zarówno 
doniosła, jak i rzadka. Zapisujemy ciekawy szczegół, 
że opMty sądowe przy wniesieniu sprawy wyniosły 
przeszło piętnaście i,ys. rfc.

LANC r - d L W  "JPI

Z  H lc m S e c .
— o:o—

W ypadkiem  dn ia  w Niem czech są  w y­
bory sejm ow e w S aksonii i księstw ie B adeń- 
sk iem .T W  obydw u ty ch  prow incyach  odby­
wały s»ę w ybory  pow szechne do seimów 
krajow ych, oparte  n a  now ej o rdynacy i w y ­
borczej. Pow szechne praw o w yborcze je s t  
nierów ne, w Saksonii naw et bardzo nierów ne, 
gdyż oparte  na system ie  plurtJn i.ści, to zna­
czy w yborcy  kw alifikow ani, o w ysokim  cen­
zusie m ajątkow ym  i wyżazem w ykszta łceniu  
m ają 2, 3 i 4 głosy, podczas gdy robotnicy 
inuszą zadow olić się jed n y m  głosem . Zda 
wało się, że tak  przykrojone d la sfe r za­
m ożnych praw o wyborcze przyniesie  korzy­
ści konserw atystom  lub nafodow o-liberałom . 
Tym czasem  w y n ik i w yborów  w kró lestw ie  
Sasfćięm i księstw ie B adeńskiem  zawiodły 
oczekiw ania tam tejszych  sfe r rządow ych. 
K onserw atyści ponieśli na,wet przy płural- 
ue;r p raw ie  g łosow ania ciężką k lęskę, w ięk ­
szość k o n serw aty w n a w sejm ie drezdeńskim  
przepadła i*do szczupłej -zeszła g a rs tk i; cen 
tru tn  kato lick ie  w B adeńskiem  ledw ie u ra ­
tow ało dzisiejszy s tan  posiadania.

S oeyalna d tm o k rac y a  na 34 m andatów  
zdobyłaj w  pierszem  głosow aniu  16 m an d a­
tów sask ich , konserw atyści uzyskali tylko 
14, nnrodow i-liberali 2 m andaty .

W  pięćdziesięciu  siedm iu  ok ręgach  od­
będą się  w ybory ściślejsze i s ta je  do n ich 
17 k o n serw aty stó w , 23 liberałów  w olnom yśl- 
nych?i*53 socyalnych dem okratów .

W  poprzedn im  śejrm e sask im  n a  82 
posłów k o n serw aty śc i m ie lilw ię k s jo ść  46 po­
siew . socyalń i dem okraci m ieli ty lko  1 posła.

W B adeńsk iem  n a  ‘36 m andatów  zdo­
było cen tru m  kato lick ie  21, so cy a 'n a -d em o  
kracya 10 m andatów . Do w yborów  ściślej 
szych przychodzi w [37 okręgach  i s ta je  29 
centrum , 14 konserw atystów  i 29 socyalnych 
dem okratów . T ak  w ięc w sejm ie badeńsk im  
będą w Drzyszłości ty lk o  dw a stronn ic tw a, 
cen tru m  kato lick ie  ze w si i socyalń i dem o 
k rae i z m iast

W  S aksonii, k tó ra  dotychczas była

tw ierdzą  konserw atyzm u, w sejm ie d rezdeń­
sk im  tra c ą  konserw atyści (dodajm y n aw ia­
sem  haka tyśc i) sw ą przew agę i wchodzi no­
w y żywioł dem okratyczny i rady k aln y .

W sejm ie!-saskim  konserw atyści do tąd  
rządzili. Ód dziś rządy  przechodzą n a  koa- 
licyę dem okratyczną. K onserw atyści sascy 
bow iem  stanow ić będą g ru p ę  ta k  szczupła 
że o w yw ieran iu  w pływ u n a  rząd  więcej 
m arzyć nie m ogą. P u n k t ciężkości w Sa- 
ksonfi“’p rzesunąl*się  z praw ej s tro n y  n a  le­
wą, w olnom yślni liberali i socyalńi dem o­
k rac i będą od tąd  m ieli ogrom ną większość. 
K onserw atyści liczyli n a  sy s tem  pluralności 
głosów, m im o tej p rzew agi zostali pobici 
w m iastach. U trzym ali ty lko  część o k rę ­
gów w iejsk ich . Ale i w  okręgach  w iejskich  
socYalna“ dem 9k racy a  poczyniła znaczne po­
stępy . Podm iejsk ie  okręgi- w iejskie d rezdeń­
skie, ch em n iek ie jjp irn e jsk i, ew urow ski prze­
szły w ręce so c ja ln e j dem okraeyi. M iasta 
Drezno. C hem m c i L ipsk w ybra ły  6 sccyal 
nych  dem okratów .

T ak  sam o w B adeńsk iem , m iasto  Mann 
hein i w y tra ło ;t3 ^so cy a l-d em o k ra tó w , K arls­
ru h e  dw óch, P io rzheim  1 s o c ja l  d em okra tę

W ybory w S aksonii i B adeńskiem  s ta ­
now ią k lęsk ę  d la  konserw atyzm u ntem ie- 
ckiego*

„Beri. T agbl."  pisze o d rug iej Jen ie  
k onserw atyzm u  n iem ieckiego.^D zienniki k o n ­
serw aty w n e u z n a ją :  kieskę ‘ i ̂ p rzypisu ją  ją  
nowej u staw ie  w yborczej w S akson ii, opar­
tej n a  zasadzie powszechnego głosow ania, 
p rzyczem |S jednom yśln ie  stw ierdzają , że n a­
dzieje, zw iązane z p luralnością, nie spełn iły  się

„V o rw arts“ pisze o dn iu  2 DVpaździer­
n ik a  b. r., k tó ry  oył dn .em  w yborów  jako 
d n iu f  zw ycięstw a, k tó re  pow etow ało k lęskę 
p rzy |w y b o rach  do^parlrm eptuSniem ieck iego .

Czerw one królestw o—jak  nazyw ają Sa- 
rsonię —  złam ało przew agę K onserw atyzm u, 

k tó ry  w  sejm ie a rezd e ń sk n r od ty lu  la t p a ­
now ał niepodzielnie Odtąd n a s ta n ą  in n e  
czasy.

I niezaw odnie w ynik  w yborów sejm o­
w ych w Saksonii zm ieni obecny k u rs  w rzą 
dzie kra jow ym , a wpłynie także n a  zm ianę 
w Rzasny n iem ieckiej. W B adeńskiem , gdzie 
socyaliści m ieli poprzednio ju ż  12 m an d a­
tów — obecnie n a  300,619 g łosów  padło gło­
sów na cen tru m  katolickie 117,102, n a  na- 
rodow o-liberałów , dem okratów  i wulnom yśl- 
nych 97,333, a n a  socyal-dom okratów  86,184. 
Od czasu osta tn ich  w y b trów  w r. 1904 
zm niejszyła się ilość wyborców n a  cen tru m  
katolickie o 14% . zm niejszy ła się  ilość g ło ­
sów  n a  dem okra tów , libera łów  i woluom yśl- 
nycb o 8%  a n a to m iast zw iększyła się licz- 
ja  głosów, oddanycU  n a  kandydatów ^socyal- 
dem ohracyi o 71% .

Równocześnie z w yboram i sejm owym i 
w S akson ii i B adeńskiem  odbyw ał się w 
T uryng ii, w  o k ręg u  Ooburg, w ybór u zu ­
pełniający posła  do p a rlam en tu  n iem ieck ie­
go. I tu  zw yciężyli socyal-dem oki aci 7,000 
głosów  przeciw  narodow o - libera lnym  1 
w p ,w a d z il i  now ego posła do f ia k c y i p a rla ­
m en tarn e j w B erlin ie.

R ów nocześnie zaś przypadają w ybory 
uzupełn ia jące do se jm u  p rusk iego  w Berli 
m e, w m iejsce 4 uniew ażm onych przez sejm  
m andatów  s-icyalnej dem okraeyi.

Do sejm u  prusk iego  w ybory odbyw ają 
się naw et w B en in ie  na poostaw ie osław io­
nego tró j klasow ego p raw a w yborczego, po­
średn io  przez-w yborców , w y c ie ran y ch  w 3 
ko łach  w edług  podatku . M imo Lego socyal- 
n a  dem okracya ponow nie s taw ia  4 k an d y d a­
tów  przeciw  w olrom yślnym  i m a  nadzieję 
zw ycięstw a. P rzy  osta tn ich  w yborach  do 
sejm u p rusk iego  w B erlinie oddano w r  
1908 przy  p raw yborach  446 ty sięcy  głosów , 
z tego  n a  k an d y d a tó w  socyal-dem okracyi 
ppdło 330,873 gtesów .

Tak więc n a  całym  obszarze w alk w y ­
borczych do ciał p a rlam en ta rn y ch  w N iem ­
czech odbyw a się obecnie g o rąca  w alka 
W wielu^ ok ręgach  przechodzą kandydaci 
s tro n n ic tw a  k tó re  sto i w najostrzejszej w al­
ce z rządem , i w szystk ie te  zw ycięstw a naj 
ostrzejszej opozycyi w N iem czech pozw alają 
przypuszczać, że g d y o y  iząd  n iem ieck i dziś 
rozw iązał p a rlam en t, w ybory n ie  w ypadłyby

tak  po m yśli rządu , ja k  to  było w styczn iu  
1907 r.

N ajg łów niejszym  ag ita to rem  przeciw  
rządow i je s t uchw alony  w lecie tego  ro k u  
sy s tem  podatków  pośrednich.

Obciążono konsnm cyę, środki żywności 
najuboższych sfer. Szalone w y d a tk i n a  a r­
m ię i flo ię  n iem iecką w yw ołały potrzebę 
coraz now ych podatf ów. D eficy ty , idące w 
se tk i m ilionów rocznie, zm usiły, rząd  do n a ­
pięcia śru b y  podatkow ej.

Źródeł now ych podatków  nie szukeno, 
j a k  w A nglii, w jjp e d w y ż s s e n iu  p o d a tk ó w  0-
sobisto-dochodow ych ani w p rog resy jn e j 0- 
płacie od spadków , an i w dodatkow ej op ła­
cie od re n ty  państw ow ej: lecz w yłącznie w po­
d a tk ach  pośredn ich , w cłach, podw yższają­
cych cenę zboża, w opłatach nu piwo, w ód­
kę, w p o d atk u  n a  ty to ń , cuk ier, kaw ę, hex- 
betę: słow em  w obciążeniu środków  żyw ­
ności.

P ro testem  na tę  fałszyw ą z g ru n tu  po­
litykę  ekonom iczną, na  te  anty-społeczne 
now e podatk i są w yniki w yborcze.w  Sakso­
nii, B adeńskiem , T uryngii.

Zw ycięstw a so c ja ln e j - dem okraey i w 
N iem czech są  p ro testem  m as vryboiczych  
przeciw antyspołecznej polityce fiskalnej 
rządu.

W. L.

Kossuth do Turkć'-?.
W  niediielę^miaistefjliandlu Kossuth wydał w 

Budapeszcie na cześć r‘ otomaiiskich;gości b a n k ie t ,n a  
którym było czterystu zaproszonych [gości. Przy szam­
panie Kossuth wygłosił następującą mowę: '(Zostaliście 
panowie przyjęci na Węgrzech z najżywszą sympatyą j 
największą serdecznością, wszyscy bowiem żywimy te 
uczucia dla.w aszego kraju, [kiórj sięjj odrodził: t.ak 
szybko kroczy po drodzo postępu. Będziemy szczęśliwi, 
jeślilw szystko^coście u nas ^widzieli, jmożo jpoinódz 
wam w dojściu do celu i posłużyć do wzmocnienia 
stosunków między naszemi państwami. Potrafiliście 
zrozumieć, że tyrania jest wrogiem [postępujJudzkiego  
i że wolność jest najpewniejszą jego tarczą; bęaziecie 
umieli korzystać z wolności, nie nadużywając jej. Bę­
dziecie mieli zapał waszej zahartowanej młodości, ną- 
drość, jaką narodow. daje 10 wieków sławy i cierpień.

W całej Europie my tylko związani jesteśmy z 
wami węzłami pokrewieństwa rodowego i pragniemy 
żyć z wami po bralorsku i wzmacDiać nasze stosunki 
we wszystkich dziedzinach pracy ludzkiej. Handel i 
przemysł zreszlą kardzie, łączą z sobą narody niz 
wszystkie przymierza i traktaty. Widząc postęp, jaki 
Węgry zrobiły w ostatnich 10 latach, zaczerpnięcie 
nadziei i siły dofpracy.

W imieniu rządu krółeslwa węgierskiego skła­
dam życzenie dobrobytu i sz izęScia waszej ojc zyżnie i 
wair. wszystkim. 74-y ustęp waszego koranu powiada: 
«Bóg prowadzi tych. których chce i na błędne drogi 
sprowadza tych, których chce*. Niechże Bóg prowadzi 
was na drodzo, wiodącej wasz^naród do wielkości*.

Mowę tę kilkakrotnie przerywano gorącymi 0- 
klaskami. Riza Tewfik-bey, poseł z AdryaLOpoiu, w go 
rąi ycn słowach dziękował za przyjęcie, .jakio spotkało 
delegację turecką;,na Węgrzech. W końcu Mouchdar- 
bey, konsul generalny turecki w Budapeszcie, odczytał 
depeszę tureckiego ministra spraw zagr., wyrajającą 
zadowolenie smlana z przyjęcia gości tureckich na 
Węgrzech.

Okradzenie kaplicy A. M. F. 
na Jasnej Górze.

— o—
W  dalszym  c ią^ u  trw n  energiczne 

śledztw o, prow adzone przez policyę, w ładze 
sądow e i u rząd  p ro k u ra to rsk i. A resztow ania 
odbyw ają się coraz nowe, ale bez pow ażniej­
szych poszlak.

P ow sta je  coraz silniejsze podejrzenie, 
że w  kradzieży brał udział k to ś  ze służby 
k laszto rne j.

Policya poszukuje jednego  ze znanych 
złodziei zaw odow ych m iejscow ych i ko ch an ­
ki jego. Oboje zn iknęli bez w ieści w dzień 
spełn ien ia kradzieży.

Podobno przed tygodn iem  p rzebyw a 
na Jasn e j Górze jakiśJzaiiO nnik tajem niczy 
k tó ry  zn ik ł nagle i n ik t  o n im  ża ln y c h

w iadom ości nie posiada. Nie z n a li^ g o  rów ­
nież ojcow ie Paulin i.

ŃiC ty lko  w śród  ludności kato lick iej 
panuje przygnębionie z pow odu ohydnego 
św iętokradztw a.

G m ina żydow ska rozesłała  o d ez w ęrdo 
w szy stk ich  rabinów  w K rólestw ie i  G esar- 
slw. p, oraz do gaze t żydow skich, aby  o fa k ­
cie św iętokradczej p ro fan ar y i zaw iadom iono 
ludność żydow ską i wezw ano j ą  do en e r­
gicznego w sp ó łu d zitłu  w  w y k ry c iu  zbro­
dn iarzy .

K upiectw o żydow skie ze sw ej stroDy 
rozesłało odezwę do p rasy  żydow skiej z a g ra ­
nicznej, oraz do w szystk ich  w iększych do­
m ów, h an d lu jący ch  drogim i kam ien iam i, 
r.by zw racano  baczną uw agę n a  d a r o w a n e  
do sprzed-aży kosztow ności.

Na tropie

P annje  przekonanie, że w ładze śledcze 
są n a  trop ie św iętokradców . U jęcie ich  n a ­
stąp i praw dopodobnie w k ró tk im  czasie. 
Przypuszczają, że kosztow ności są zakopane 
w pobliżu k laszto ru . W  celu odnalezienia 
ich sprow adzono 7 zag ran icy  specyalnie wy­
tresow ane pcy policyjne, k tóre rozpoczęły już  
poszukiwania.

W pogoni za. zbrodniarzami.

K ontrolę nad g ran icą  znacznie obostrzo­
no. Rew izya pakunków  odbyw a się n ad e r 
sk rupu la tn ie . W pogranicznych  m iejseovo- 
ściacn w zm ocniono straże .

W  H am b u rg u  w ładze policy jne rozw i­
nęły b a rd to  silną k on tro ię  nad  em ig ran tam i 
do A m eryk i.

W  zw iązku z "dochodzeniam i kradzieży  
n a  Jasn e j Górze sto i aresztow anie jednego 
z m iejscow ych urzędników  pocztow ych, prze­
ciw k tó rem u zw raca ją  się silnie poszlaki.

N aczelnik  p o lic ji śledczej urzędujeTsta- 
e w  rozm ow nicy k laszto rnej i p rzesłuchu je  

codziennie po k ilk a  i k ilk an aśc ie  osób. W ra ­
ca ją  iu ż  d etek tyw i, w ysłani do rozm aitych  
m iast K ró lestw a Polskiego. L iczba areszto ­
w anych dochodzi do k ilk u n astu . U trw ala 
się coraz w ięcej p rzekonan ie, że św ię to k rad ­
cy zakopali sk radzione korony, Derłową su- 
iien k ę , w ota i t. d. w  pob liża  k lasztoru , sa ­
mi praw dopodobnie u k ry w s ją  się jeszcze 
w m ieście. O biega sen sacy jn a  pogłosua, że 
złodzieje, nie m ig ą c  w yw ieźć an i sp rzedać 
skradzionych  l:OvSztowności, rozpoczęli potS- 
, em ne k r .k i  o zw rócenie ich k lasztorow i za 
w ynagrodzen iem  k ilkudziesięciu  ty sięcy  rubli_

W&pófczuci8 ze sirony żydów.

W arszaw ski dziennik  „U nser L “ben*, 
opisawszy s traszn e  w rażenie, jak ie  w iado­
m ość ta  w yw arła, kończy:

i  Byłoby przeto bardzo w ażne, g d y b y  
żydzi w spółdziałali w w ykryciu  k radzieży , 
a to jes t m ożliwe, jeżeli w eźm iem y pod u- 

igę, że w iększość szlifierzy b ry lan tów  w  
A m sterdam ie i w in n y ch  p u n i ta c h  h an a lu  
b ry lan tam i, to żydzi.

B ry lan ty , skradzione w C zęstochow ie, 
byty  szliiow ane pod ług  sta reg o  system u . 
W tej fo rm ie jn ie  m ożna ich sprzedać i zło­
dzieje będą m usie li je  oddać do przesziifo- 
w ania. P rzy tak ie j ; sposobności m ogą szli­
fierze żydow scy dopom agać w w ykryciu  k ra ­
dzieży i zasłużyć tem  n a  w dzięczność n a ro ­
du  polskiego.

Z agraniczne gaze ty jży d o w sk ie  p rosim y 
c, p rzedrukow anie tej n o ta tk i" .

Kumisya n ie sz u n s .

W Petersburga odbyło się prywatne "zgromadze­
nie człęnków f.nlandzko-iosyjskiej komisyi mieszanej— 
rosyan.

Postanowione odłożyć posiedzeuia'komisyi, które 
miały się rozpocząć wczoraj, dn. 15 października, aż 
do 28 października, o czem członkowie finłanaćzycy 
mają byc powiadomieni.

W szelkie zarządzenia, stosowane obecnie w [Fin- 
landyi, nie mają być w komisyi poruszane. Gdyby je  
poruszyli fin'andczycy, prezydujący ma jakoby oznaj­
mić, że wszystkie te za-ządzenia są zupełnie niezrle- 
żne od należących do komisyi członków rządu.^ N ie
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mogą więc o nich mówić, jako niekompetentni w danej 
mierze.

P  )dobno posiedzenia zostały odłożone dlatego, że 
w tych dniach spodziewane są ważne jakieś akty, do­
tyczące losów Fiuiandyi.

Zbrodniczoćć w Madrycie.
Pogląd Cszara Lombreso.

— o—
U czony h iszpańsk i Quiros napisał dzieło 

„Zbrodniozość w M adrycie”, k tó re  m a się 
w k ró tk im  czasie ukazać, ja k o  trzeci tom  
w ydaw anej w Berlinie przez J . B locha „Bi­
b lio teki seksualno  psychologicznej”. P rz°d  
m ow ę do tej książki n ap isa ł przed k ilku  
dn iam i zm a ;ły  Cezar Lom broso. Oto co p i­
sze uczony w łoski w  tej przedm ow ie:

H iszpania aż  do n iedaw nych  la t  by ła 
k lasyczną k ra in ą  d la studyow an ia  zbrodni. 
R eligijne prześladow ania z najw iększą en er­
g ią  trw a ły  aż do ubiegłego w ieku (jeszcze 
w ro k u  1790 palono czarow nice w  Sewilli, 
a H iszpania liczyła 2,704 inkw izy to rów  
i 250,000 księży), p rzesądy  panow ały  w szech­
w ładnie, a rząd  znajdow ał się w ręk ach  du ­
chow ieństw a, podobnie ja k  przew ażna część 
upraw nej ziem i. P rześladow an ia  spełniały 
dzień w dżień dzieło sw ojego zniszczenia, 
zab ija ły  każdego oryginalnego m yślicieia, 
k tó ry  nie był p raw ow iernym , doprow adziły 
do tego , że n au k ę  wogóle uw ażano za zbro­
dnię, zniszczyły wszelką w iedzę. H iszpania 
przez k ilk a  wieków m ia ła  w ielk ich  ludzi na  
polu sztuk i i l i te ra tu ry , ale n iew ielu  uczo­
nych . T ak i s tan  rzeczy w yw ołał pow szechną 
i celow ą ignorancyę. W y starczy  podnieść, że 
jeszcze n a  początku ubiegłego w ieku  sfery 
k lerykalne nie uznaw ały  praw a ciężkości 
i k rążen ia  k rw i. Tę ignorancyę stw orzył 
w p ro st sam  rząd. Za czasów F erd y n an d a  
m in is te r Colom ardo zuiósł szkoły  d la filo­
zofii i lite ra tu ry , a  n a  ich m iejsce zaprow a­
dził w alk i byków.

Zdobycie A m eryki s tało  się źródłem  o- 
g ro m n y ch  bogactw , p r/yaiosfo  bow iem  w  cią­
g u  m n.ej więcej jednego s tu lec ia  54 m ilia r­
dy, ale pow iększyło ko rupcyę i lenistw o. 
Ztoto m ożna było bez wys iłków  dostać i p rze­
stano  m yśleć o zyskiw aniu  go pracą. Gdy 
źródło to  w yschło , lud, przyzw yczajony do 
len istw a, znalazł ty lko  jed en  środek, ucieka­
n ie się do łask i klasztorów . Nie um iano  n a ­
w et upraw iać  ziem i i gdyby  nie im ig racya 
chłopów  z B earnu, k ra j byłby opustoszał. 
L .czba kupców  w ynosiła 34,000, księży było 
dw a razy  tyle. Ku końcow i ub ieg łego  w ieku 
było ich 250,000. K raj zubożał i w yludn ił się 
ta k  dalece, że za K arola 111 liczba m ieszkań­
ców spad ła na  9 m ilionów .

W ojny zdobyw cze i obronne obok tra - 
dycyjnego  używ ania noża, zw anego „navaja", 
zrodziły upodobanie w krw aw ych  igrzyskach . 
Szpital w W alencyi za ludniony  był w yłącz­
n ie przez to readorów , ra n n y ch  w w alce z by­
kam i, w r. 1830 pow stała  w Sewilli szkoła 
d la tej w alki, zam k n ię ta  niedaw no, a jeszcze 
przed 7 laty  istn ia ło  tam  7 pism , poświęco­
nych  tem u sportow i.

W praw dzie H iszpania odrodziła się po 
części w X IX  w ieku , ale zaw dzięcza to  nie 
w łasp^m u rządow i, lepa 
k tó ra  obudziła pośród lu d n o śc i d rzem iącą e- 
n e rg ię  i rzuciła w obieg  olbrzym ie skarby  
k laszto rne, aczkolw iek w sposób podwójnie 
gw ałtow ny, gd y ż  żołnierze francuscy , ra b u ­
ją c y  i zabijający zakonników , byli zabijani 
i rab o w an i przez hiszpanów . W osta tn ich  
la tach  dużo zdziaL ły  k ap ita ły  i w pływ y 
obce, p rzedew szystk iem  A nglii, B elgii i F ra n ­
c j i ,  k tó re  w ysłały do H iszpanii licznych  in ­
żynierów , chem ików  i robotn ików  z k ap ita ­
łem , w ynoszącym  przeszło 2V2 m iliarda. 
P rzybysze eksploatow ali kopalnie w H uelw ie 
i L inares, wywozili oliwę i pom arańcze z W a­
lencyi, zboże z K astylii, bydło  z Galizii, tu ­
dzież w ino z A ndaluzyi i K atalonii. W  ten  
sposób pow stały  liczne fab ryk i, i zostały o- 
Iw a rte , zwłaszcza w  p o rtach  kata lońsk ich , 
lin ie parow ców , k tó re  g ę s tą  siecią objęły 
w ybrzeża.

A le m im o ty ch  postępów  sta ty s ty k a  
zbrodn i w ykazyw ała jeszcze sk u tk i daw nego 
s tan u  rzeczy. G dy w in n y ch  k u ltu ra ln y ch  
k ra jach  E u ro p y  liczba ciężkich przestępstw  
zm niejszała  się, w H iszpanii w zrasta ła  tak  
dalece, że w  czasie od ro k u  1883 do 1889 
w ynosiła 84,888 w ypadków , zaś w czasie od 
1896 do 1899 r. aż 91,915 w ypadków . P rze ­
s tęp stw a  przeciw ko osobie, odpow iadające 
naszym  m orderstw om , w zrosły  z 1,072 w  ro ­
k u  1883 n a  1,633 w r. 1899. S ta ty s ty k a  
p rzestęp stw  w ru b ry ce  gw ałtów  i oporu 
przeciw ko w ładzy w ykazuje pew ne nieznacz­
n e  zm niejszonie. Ale z d rug iej s tro n y  je s t  
rzeczą n a tu ra ln ą , że lud , w ychow any w  tak i 
sposób, zam iłow any w krw aw ych  ig rzy ­
skach , sk ło n n y  je s t  do rozw iązyw ania za­
w iłych  zagadn ień  po litycznych  za pom ocą 
noża lu b  bom by. D latego  też kw itnie 
tam  anarch izm . Kto się  będzie tem u  
dziw ił, że w społeczeństw ie przepojo- 
nem  ta k  przez g w a łty , od  czasu do czasu 
n as tęp u je  w yładow anie się gw ałtow ności 
ogn iem  i burzą. N ie m ożna gw ałtów  roz­
grzeszać tą  m yślą, że m ają  być uży te  tylko 
w  pew nym  k ie ru n k u , g d y ż  prędzej czy póź­
niej zjaw i się k toś, k tó ry  ew angielię  p rz e ­
m ocy  przeniesie z jednej zasady  politycznej 
n a  d ru g f .

W obec ty ch  fak tó w  now oczesny czło­
w iek  pow inien  s ,ę  policzyć z sobą i wyrzec 
żelaznej re lig ii b ru talnej przem ocy, a  przy­
najm niej pojąć, że zasada: „gw ałt je s t zaw ­
sze n iem o ra  ny, n a w jt  g d y  służy do zgnie­
cen ia  g w ałtó w ", że zasada ta  nie je s t cho­
ro b liw ą sen tym en talnością , ale w ym ogiem  
logiki, w ynikającej ze spostrzeżeń  życiowych. 
M usim y tę  p raw dę głosić, ażeby przyspie­
szyć w ielki przew rót, k tó ry  się  dokonuje 
puśród cyw ilizacyi now ożytnej, w przeciw nym  
razie europejczyk ze sw oją n au k ą  będzie stać 
n iew iele w yżej niż austra lczyk , k tó ry  na 
p y tan ie , co je s t  złem, a co dobrem , odpo­
w iedział: „D obrem  jest, je ś li j a  kom uś 
po rw ę żonę, ale złem  je s t ,  jeże li k toś up ro ­
w adzi m oją żonę".

Zbrodaiczość, n a  tern  tle zrodzona, zo­
staw iła  swoje ś lad y  w  osobnej lite ra tu rze . 
O p.sal _ ją  g ru n to w n ie  C eivan tes w sw oich 
„N ow elach", M endoza w „Lazarillo de Tor- 
m es“, Queyedo w B uscon. Gil M aestre w 
„G ran ja  dc Oiudad*, tudzież w  „Zbrodni w 
B arcelonie" (1888), a w reszcie w  „Malheco- 
res  de M adrid". Dzieło Qniroza p. t. „Zbro­
dnie i p ro s ty tu cy a  w  M adrycie" uzupełni 
ten  sm u tn y  obraz życia społecznego H iszpanii.

D  Z I E N

Ofiarność serbska na cele kulturalne.
Uniwersytet belgradzki mieści się”w domu, po­

darowanym na ten cel w r. 1863 przez Miśę Atanasije- 
vića. Na urządzenie wydziału lekarskiego zbierają obe­
cnie zapisy i składki; Ilj'a Kotarac ofiarował na ten 
cel dwa miliony dinarów (franków). Celoyić zobowią­
zał się dawać aa t^n cel co roku dwa tysiące dinarów. 
Dymitr Słamenkoyić złożył fundnsz 400,000 din. na pu- 
blikacyo, tyczące się serbów, zamieszkałych poza kró­
lestwem serbskiem i Czarnogórą. Podobnież istnieje 
znaczna fundacya Nikoli Cupića na wydawnictwo ks;ą- 
zek serbskich wogóle; fundacya Dym!tra Nikoiića Bcl'|i 
oa geograficzne i etnograficzne zbadanio Serbii. Na 
urządzenie archiwnm państwowego zobrano wśród kup­
ców Belgradzkich 60,000 dinarów. Profesor Yladimir 
Karić zapisał 50,000 din. na wydawnictwo dzieł geogra­
ficznych. Serbska akademia nmiejętuości rozporządza 
funduszem 60.000 dinarów na nagrody za dzieła b e le ­
trystyczne i funduszem arcLimandryty Nicifora Dućića 
oa dzieła historyczne i etnograficzne. Towarzystwo li­
terackie cKąjiżewna Zadruga* posiada z darów fundusz 
300,000 din. na wydawanie książek popularnych; podo­
bnież «Druśtvo sv. Save» pól miliona dinarów. Prócz 
tego jost cały szereg pomniejszych fundacyi kultural­
nych. Nieźle, j ’.k na naród, który w niedawnej jeszcze 
stosunkowo przeszłości skl idał się niemal wyłącznie 
z handlarzy trzody i pastachów.

Z prasy rosyjskiej.
Cofnięcie dw óch pro jek tów  w yznanio­

w ych, złożonych ju ż  przez rząd  w Dum ie, 
zostało uznane w p rasie  za objaw  sym pto­
m atyczny . „K ołokoł” z radością  obw ieścił 
św iatu  o zw ycięstw ie praw osław ia. Obecnie 
m am y  do zanotow ania półurzędow e w y jaś­
nienie „Rossiji". Pow ołuje się  „Rossija" na 
daw niejszą enun cy acy ę  rządu w spraw ach  
w yznaniow ych.

cRząd mówił wtedy, że nie uważa, aby te kwe­
sty? mogły być rozstrzygane samodzielnie przez ko­
ściół, ale zarazem oznajmił, że państwo powinno pozo­
stawić kościołowi samodzielność w kwostyacb dogma­
tów i praw kanonicznych, w dziedzinie właściwego pra­
wodawstwa kościelnego*.

Otóż rząd  zauw ażył, że w p ro jek tach , 
dotyczących m ałżeństw  m ieszanych  i p ropa­
gandy  obcych w yznań, popełnił błędy, roz­
m ija jąc  się z wyżej przytoczonem  sw em  zda­
niem . D latego też p ro jek ty  cofnął.

eSwój pogląd na wolność propagandy — pisze 
-Rossija* — rząd już wyjawił: nie dążąc do pozbawie­
nia wyznań prawa propagandy, rząd obstaje przy ta­
kich normach prawnych, któro zapewniłyby w kraju 
prawosławnym stanowisko przodujące i pa mjąco ko­
ściołowi prawosławnemu.

cDrugł cofnięty projekt prawa — pisze dalej or­
gan póiurzędowy—- dotyczy jeszcze bardziej skompliko­
wanej, niewątpliwie Kanonicznej kwesiyi małżeństw 
mieszanych. Jeżeli dotychczas kościół godz>ł się na 
małżeństwa z chrześcijanami innych wyznań, to wobec 
niewątpliwych zakazów kanonicznych kościół nigdy się 
nie zgadzał i nie mógł zgodzić na małżeństwa prawo­
sławnych z niechrześcijanami i poganami. Wobec te ­
go jasnem jost, że projekt, który sial na zupełnie in­
nym punkcie widzenia, normując wyłącznie stosunki 
cywilno i uważając, że nie wkracza w dziedzinę prawa 
kanonicznego, jest jednakże sprzecznym z prawom ka- 
nonicznem, a więc wymaga rewizyi*.

Po ty ch  w yjaśn ien iach  w idać, że „Ko- 
łokoł* m iał racy ę  się cieszyć.

, -M ienszykow jer.t pr-zaciwcy powinności 
w ojskow ej.- Jeg o  zdaniem , należy wrócić do 
daw nego sy stem u  służby wojskowej, kiedy 
szli na w ojnę ci, co chcieli walczyć, a nie ci, 
co m uszą  iść. Rozum ie jed n ak  pub licysta  
now ow rem ieński, że na to nie zgodziłoby się 
dziś żadne m ocarstw o . W ięc doradza Ro 
syi, ażeby p rzynajm nie j zastosow ała u  siebie 
pew ne ulepszenie obecnego system u.

cDo katogoryi niezdolnych do pełnienia służby 
wojskowej należałoby, mo.jem zdaniem, zaliczyć wro 
gich Rosyi inorodców. Razem z finladczykami należa­
łoby nałożyć podatek wojenny na żydów, polaków, Or­
mian i t. d Załogą państwowości powinno być uwa­
żano tylko plemię p a n u ją ce . Złoty wiek naszej siany  
wojennej był wtedy, kiedy armia rosyjska rekrutowała 
się z rdzennych rosyan. Dość nasypać do prochownicy 
jedną trzecią śmieci, a strzelba napewne nie wypali. 
Jak Rzym zginął od powołania oarbarzyńców do legio­
nów, jak zginęły z tej samej przyczyny Karlagina i 
wielka monarchia perska, tak w późniejszych wiekach 
pstrokacizna narodowa zgubiła Byzancynm i Polskę (?). 
Siloa armia powinna być ściśie narodowa. Jeżeli 
zwyciężyliśmy w swoim czasio Napoleona, to tylko dla­
tego, że przywiódł ze sobą dwanaście narodów; a nas 
pobili japończycy dlatego, żo nasza armia i d góry do 
dołu, w całej trzociej części składała się z inorodców. 
Bronić potęgę krąju może tylko to plemię, które tysiąc 
lat ją budowało i dla którego budowla ta jest święta, 
jakc dom rodzinny. Trzecia część inorod :ów roli ar­
io: ię naszą o 33£ gorszą, aniżeli armia z czasów Suwo- 
rowa: ju* to jedno będzie nas prowadziło od porażki 
do porażki. Ponieważ zaś krew i złoto są to wartości 
niemożliwe do porównania, tedy pobierajmy od inorod­
ców podwójną, potrójną ilość złoia, ale nie pozwalajmy 
brać udział w obronie Rosyi ukrytym jej wrogom*.

Śm iałe i g łębokie projekty! G arść wiel- 
korosówr sto i obozem  w ojennym  wśród m asy 
inorodców , k tórzy  złoto znoszą na  u trzy m a­
nie tego „narodow ego w ojsku". Bardzo to 
m alow nicze— ale ch y b a  m ożliwe do zrealizo­
wania, g d y  rozbroi feię cała uzbro jona E u ro ­
pa. M ożemy w ięc czekać spokojnie.

( j )

Z  Ż Y C IA  R O S Y JS K IE G O .

0  O okazji wspólnej narady starych i nowych 
senatorów finlandzkich, wystąpił prokur.] or sejmu fin­
landzkiego, Charpanticz, z protestem publicznym treści 
następującej:

cSprawa dotycząca porządku i formy odbywania 
owinności wojskowej w Wiolkiem Księstwie fmlanJz- 
iem, może być zdecydowana wedłng konstytucji fra- 

' t  ndzkiej jcdynie po aprobacie tejże zarówno przez 
Monarchę, jak i przez sejm.

cW manifeście Najwyższym, złożonym Senatowi 
finlandzkiemu, sprawa ta została uznaną za ogólnie 
państwową, lecz jednocześnie postanowiono, że do cza­
su rozstrzygnięcia jej w porząiku ogólme państwowym, 
mieszkańcy Fiolaódyi zostają zwolnieni od osobnej 
służby wojskowej i wzamian za to skarb Fiulandyi o- 
bowiązany jost wnosić corocznie stale opłaty na koszty 
wojenne, które to postanowienie zapadło bez udziału 
sejmu.

cW obec tego Cesarski Senat finlandzki na mo­
cy wskazań prawa, nie może się zgodzić na ogłoszenie 
manifestu Nąjwyższego*.

0  cRiecz* opowiada w ostatnim numerze histo- 
ryę cofniętych z Damy projektów wyznaniowych.

W maju, równocześnie z kwestyą etatów mary­
narki, podniósł n^dprokurator synodu kwestyę projek­
tów wyznaniowych, oznajmiając, że synod jest z nich 
niezadowolony A le nie zwrócono wtedy wiolkiej uwa­
gi na głps nadprokuratora.

Wtedy t. zw. kółko hr. Ignatiewej poruszyło 
wszelkie sprężyny i w rezultacie jego intryg oznajmio­
no poufnie, że z projektami tymi może się stać to sa­
mo, co z etatami marynarki.

Wobec tego, kiedy na posiedzoniu rady mini­
strów we wrześniu nadprokurator znowu tę sprawę 
podniósł, Stołypin zgodził się z tem, żo projekty mają 
pewne usterki i należy je  cofnąć.

Obecnie kółko Ignatiew j prowadzi wytężoną 
akcyę w cela odrzucenia wogóle rządowych piojektów 
tolerancyjjych i opracowania innych, zgodnie z życze­
niom synodu.

I  K  K  I  J O W S K

©  Ustawa słowiańskiej izby handlowej została 
zatwierdzona przez Monarchę dc. 30 września- Na 
czele giupy organizatorów stoi znany finansista M. Fio- 
aorow, dyrektor kolei uralskiej.

Organizatorowi zaś banku słowiańskiego w Pe­
tersburgu, p. Kozarowickiemu przytrafił się niemiły wy­
padek. Oto pewne przedsiębiorstwo, w którem brał on 
udział, pociąga go do odpowiedzialności sądowej za de­
fraudację.

0  Do nowoobranego centralnego komitotu związ­
ku d. 17 października weszło 30 reprezentantów Mo 
skwy, 22—Petersbuga, 15—frakcji dnmskiej i 13—pro­
wincji.

0  Ministerstwo spraw wownęł.rznych złożyło w 
radzie ministrów projekt obniżenia ..płaty* za telegramy 
z Rosyi na Syberyę i odwrotnie. W roku 1910 mają 
odnośno nrzędy telegrafu pobierać po 8 kop. od wyra­
zu, w r. 1911—po 6 kop., a poczynając od r. 1912—po 
5 kop.

Z życia ^rowincyi.
01 szana, dn. 12 październ ika .

Z b:ory  w ty m  ro k u  w  naszych s tro ­
nach  w sk u tek  suszy w ypadły  średnio , choć 
z w iosny zapow iadały się bardzo dobrze. 
Od czerw ca do końca w rześn ia n ie m ieli­
śm y ani jed n eg o  porządnego deszczu, co 
szczególniej odbiło  się n a  u rodzaju  b u ra ­
ków. W praw dzie przy po laryzacji w ykazu­
ją one w yższy procent cuk ru , niż w roicu 
zeszłym , ale że od lipca niew iele im  przy­
było na wadze, k to  więc rach u b y  sw e i p ro­
jek ty  r.a b u rak ach  opierał —  doznał zaw o­
du. M artw iliśm y się całe la to  b rak iem  de­
szczu, a tego szarego w ą tk u  tro sk  codzien­
nych nie przerw ały  naw et przystępniejsze, 
z względów dla nas w lecie rozryw ki tow a­
rzyskie. P róbow aliśm y g rać  te a tr  am ato r­
ski. „G rube ry b y "  były  już zapowiedziane 
i opracow ane, aliści dow iedzieliśm y się, że... 
g rać  nie będziem y. C hciałoby się też było 
w spom nieć o Ju liu szu  S łow ackim , zaw tóro­
wać echem  w uczczeniu pam ięci wieszcza, 
co czuł Boga w „C k ra in y  błęk itnych  s te ­
pach". Nie udało  się. D laczego ta k  nam  
się w Olszanic często coś nie udaje, gdy 
chcem y zgrom adzić się, połączyć i w spól­
nie zabawić? Są m łodzi, co chętn ie  g a r ­
nęliby się do w szelkiej rozryw ki, im pulsu  
nam  tu  też nie brak , ty łk u . . je s t niezaw o­
dnie jak ie ś  „ty lko", k tó re  nie dozwala nam  
przem ódz szarości naszych u tysk iw ań , że 
deszcz nie padał, n ie  pada i pew nie ju ż  n i­
g d y  padać nie będzie. Szkoda.

Młodzieży w  Olszanie g e rs tk a  jest, 
dzieci w w ieku  szkolnym  i przedszkolnym  
sp o ry  zastęp. D ziatw a, dzięki in ieyatyw ie i 
energ icznym  usiłow aniom  pani W. K , nie 
była w czasie w akacyi zaniedbaną. Gdy 
m yśl szerszej użyteczności żyje w k im ś, po­
trafi z pew nością s ta ra n ia  o w łasne dzieci 
przenosić i n a  cudze.

Raz też udało  nam  się  w ysłuchać m u ­
zyki, śp iew u i deH sunacyi. B yliśm y ogól­
nie zadow oleni, ale to  było tylko raz.

T em atem , do k tó rego  z przy jem nością  
pow racam , je s t pom yślny  rozwój T ow arzy­
stw a pożyczkow o-oszozędnośeiow ego. P re ­
zes kasy , je j założyciel i wogóle sp iry tus  
movens całego tego  przedsięw zięcia, p. K  
T ym iński, dziś już może się  cieszyć rezu lta ­
tem  swej pracy.

T ow arzystw o rozw ija się , co postaram  
się w ykazać ' cyframiy•■“i t c z y  corav  więcej 
członków , posiada już obecnie sum iennych, 
o d danych  in s ty tu cy i pracow ników . Założo­
ne przed n iespełna trzem a la ty  n a  p o d sta ­
w ie k ilkudziesięciu  udziałów , dziś ju ż  liczy 
900 udziałow ców , z k red y tem  78,725 rb ., z 
odpow iedzialnością n a  podw ójną sum ę k re ­
dytu , t. j 157,450 rb. Od l-g o  s ty czn ia  r. 
b. do chw ili obecnej Tow arzystw o wydało 
około 50 tys. rb . pożyczek. Z drobnych 
tych  pożyczek, w ahających się m iędzy 25 a 
100 rb., ko rzysta  przeważnie ludność wło- 
ściań  .ka, k tórej k asa  dostarcza m elioracyj­
nego lub obrotow ego kap ita łu , ra tu ją c  n ie ­
jed n eg o  z trudnego  położenia, dźw igając z 
apatyi i bezradności, w  k tó rą  tak  łatw o 
w padają w łościanie pod w pływ om  b iedy  i 
lichw

D /iałah iości swej nie ograniczało To w. 
jed y n ie  do tran zak cy i pożyezkowo-oszczędno- 
ściow ych. W  ciągu  bieżącego ro k u  Tow. 
sprzedało narzędzi rolniczych przew ażnie 
pługów, za 1,100 rb. W  sierpn iu  był w yde­
legow any n a  w ystaw ę do Częstochow y jeden 
z najużyteczniejszych prac wników w kasie, 
w łościanin  m iejscow y, Jak ó b  Szczerbina, 
w celu naw iązan ia  w razie po trzeby  s to su n ­
ków k red y to w y ch  z tam tejszem  T ow arzy­
stw em  pożyczkowo-oszczędnościowcm , a także 
dla obznajm ienia się  z rachunkow ość ą w in- 
oych  tow arzystw ach . Oia&ańska k a sa  p. osz. 
jest dow odem , że inioyatyw jt pryw atne, ra- 
cyonaln ie  sk ierow ana znajduje d rogę i sp o ­
sób sprzężenia sił różnorodnych do w spćinej, 
pożytecznej pracy. To może najw ażniejsze.

Do najw ażn iejszych  w ypadków  bieżą­
cych zaliczyć trzeb a  połączenie G lszany ze 
s tacy ą  H orodyszcze telegrafem , oraz fab ry k i 
z m iasteczkiem  telefonem .

Jesteśm y  więc już połączeni ze św ia­
tem , nie będziem y już odbierali te leg ram ów  
z parodniow em  opóźnieniem , c,o zdarzało się 
niekiedy. B rak  nam  tylko  kolei, aby Olsza ha 
straciła zupeinie cechy „zapadłego k ą ta" .

W  dziedzinie projektów  blizkich urzeczy 
w istn ien ia  zanotow ać w ypada w łościańskie 
Kółko rolnicze. W obec pow ażnego p rzed s ta ­
w icielstw a w iedzy agronom icznej w Olszanie 
w ątp ić  nie m ożna, że Kółko is tn ieć  będzie 
i rozw ijać się  pom yślnie

Kółko rolnicze, to n ap raw dę lu x  in  te- 
nebris w ty ch  stronach , gdzie w łościanin 
tak  jeszcze często  po barb arzv ń sk u  obcho­
dził się z gospodarką ro lną. Szczęść Boże 
tym , co działalność K ołka zapoczątkują i p ra ­
cow ać w  m m  zechcą. Este.

Kumęjki, 10  październ ika .
W czoraj o dw unaste j w nocy  snare m o­

g iły  kum ejsirie oświecone zostały, jak  za 
czasów w ojen C zarneckiego, palącem i się 
czterem a s te rtam i słom y. Kłęby dym u, wzno­
szące się prostopadle k u  n iebu, przedstaw ia­
ły  ja k b y  d u ch y  wojow ników , unoszących się 
nad pobojow iskiem , k rw aw a łu n a  ośw iecała 
lasy  naokół. W idok m ajesta ty czn y  a za ra ­
zem groźny , nada jący  się na tem at d la m a ­
larza. S m u tn e  jed n ak , że to  nie duchy  
z przeszłości ośw iecały K um ejki, ale zła rę ­
ka podpalacza.

P odpalający  był tak  pew ny siebie, że 
zapalał je  po kolei, ja k  pochodnie N erona, 
choć ju ż  m usiał słyszeć a larm , jak i się 
wszczął n a  fo lw arku , g d y  spostrzeżono po­
żar pierw szej te rty .

I

W in n ngo, choć może vox populi w ska­
zyw ać go będzie, bezw ątpienia, ja k  zw ykle 
w ty ch  w ypadkach , nie w ykryją.

R.

S ta ty s ty k a  te le fo n ó w .

Europu na 400 milionów mieszkańców ma 2,300,000 
przyrządów telefonicznych, Stany Zjednoczone posiadają 
na 80 milionów ludności 7 milionów aparatów, a więc 
w stosunku do ludności 35 razy tyło, co Enropa. W ca- 
łoj Francji na początku bież. roku było 194,159 telo- 
fonów, gdy sam Nowy Jork posiada leli 334,186 A więc 
jedoo miasto amerykańskie posiada nioledwie dwa razy 
tyle przyrządów telcfoniczoych, co cala Prancya. Chi­
cago ma 184,922 telefonów. Cała Austrya, licząca 
80,975 przyrządów telefonicznych, ustępuje pod tym 
względem drugorzędnym miastom amerykańskim, gdyż 
Boston i Filadelfia mają j mniej więcej po 100 tysięcy 
telefonów. Saint Louis. Pittsturg, Cinciuati mają wię­
cej telefonów, niż Węgry lub Włochy. Najwyżej pod 
tym względem stoi pośród pań-iw europejskich Angliai 
a to dzięki okoliczności, żo telefony są tam przedsię­
biorstwem prywatnem. Anglicy, pomimo uaporu ze 
strony zarządu pocztowego, nie chcą bezwarunkowo 
zgodzić się na upaństwowienie telefonu, wiedząc, że 
bytby to upadek rm-ltu telefonicznego.

LIS T  DO REDAKCYI.
Szanow ny P an ie  Redaktorze!
D nia 13-go b. m. obchodzona była 

w 1-em kijow ekiem  g im nazyum  doroczna 
ufoczystość rozdaw ania nagród.

P rzed  licznie w ak tow ej sali zebraną 
publicznością popisyw ał się chór uczniow ski 
i o rk iestra , przyczem  wygłoszone były dw a 
refera ty . O jednym  z n 'c h  w łaśnie chcia­
łem  tu  słów k ilk a  powiedzieć.

Za tem at posłużyła p re legen tow i dzia­
łalność filan trop ijna  zm arłego przed kilku 
laty  M ikołaja Tereszczenka, oraz k ró tk a  jeg o  
biografia. W liczbie zasług zm arłego pod 
uióst p re leg en t i tę, iż przyczynił się bardzo 
do zrusy fikow an ia  Poł.-Zaeh. k ra ju .

W  k ilka  chwil po tem  usłyszeliśm y, 
iż w  ogólnej liczbie uczni I g o  g im nazyum  
nyło w roku 1908—1909 TzJ polaków.

W iele ich też  być m usiało w śród  za­
proszonych n a  tę  u roczystość gości...

Z daw aćby się m ogło, iż średni zakład 
naukow y, to przyby tek  n auk i, a doroczne 
jego św ięto nosić będzie rów nież cechę n au ­
kową.

Lecz stało  się inaczej.
Szczycące się s tu le tn iem  blizko is tn ie ­

niem  I e g im nazyum , pragnąc uczcić pam ięć 
swego zm arłego dobroczyńcy , nie zaniedbało  
dać lekcyi poglądowej zebranej na  sali m ło­
dzieży, nauczając ją  przez u s ta  jednego 
z profesorów, iż n a  to, żeoy być dobrym  
synem  ojczyzny i zasłużyć na  niiano fdau- 
tropa, należy, m iędzy inn^m ., pracow ać nad 
zrusyfikow aniem  „Poł.-Zach." k ra ju .

Czy szczepienie od dzieciństw a plem ien 
nych  nienaw iści należy do zadań  nauk i 
dzisiejszej?

M ożeby pan T rostiansk ij po trafił nam  
na to odpowiedzieć.

Stanisław  hr. Tyszkiewicz.

jtfaty fejleton.
K orespondent „N owego W rem iea?" sfa ł­

szował w yw iad z D m ow skim  i to nie iest 
rzeczą dziw ną, poniew aż w arszaw scy  kore­
spondenci o rg an u  p. Suw orina m ają  pod tym  
w zględem  m ark ę  ustaloną...

Lecz m iało to następstw ra dalsze...
Fałsz znalazł życzliw e echo nad  D nie­

prem ...
„K ijew skaja Mysi" z pow yższego fa ł­

sze rstw a skorzysta ła , aby poiakom  za... „prze­
śladow anie żydów " naw ym yślać .

_  ?t.....

Poniew aż nawet z  fałszowanego  w y­
w iadu w idać było, iż rzecz do tyczy żydow ­
skich  elem entów  napływowych , k tó re z bez­
w zględnością i z najw yższym  cynizm em  wal­
czą w K rólestw ie Polsk iem  (dokąd przybyli 
przed p a ru  la ty —w ypędzeni i ro?grom ieni)... 
z polskością.

Poniew aż „K ijew skaja M ysi" (...k tóra 
posiada polskich podobno w spółpracow ników ) 
doskonale wie, dla czego z tak im  elem entem  
polacy w ałczyć m uszą , n ie będąc bynaj­
mniej an ty sem itam i —  i w alczyć będą, nie 
hołdując bynajm niej narodow ościow em u u- 
ciskow i, a przeciw nie, czyniąc to dla u n ie ­
szkodliw ienia najpotw orniejszego z gw ałtów .

Poniew aż „liberalizm " nie może pole­
gać n a  tem , aby g ro m ad a  przybyszów  czy­
n iła  krzyw dę m iejscow em u społeczeństw u 
(...nie w yłączając kroci osiadłej tam  od w ie­
ków ludn i ści żydow skiej) bez żadnego na­
w et d la  siebie sam ych  pożytku...

W ięc d la  czego „K ijew skaja M ysi" na  
podobne, w ręcz b łędne in fo rm acye się  od­
waża?..

D la czego rosy jsk ie  społeczeństw o m y l­
nie inform uje?..

D la czego nigdy  n ie znaleźliśm y tam  
przestrogi, sk ierow anej w s tro n ę  litw aków :— 
„źle czynicie'?!...

R edakcyi „K ijowskiej Myśli" n ie może 
być n ieznaną oferta , uczyniona prusk iem u 
rządow i przez p ru sk ich  żydów — którzy ofia­
row ali kom isy i kolonizacyjnej sw oje usług i 
do g erm an izow an ia  W ielkopolski...

D la czego „K. M yśl" o tem  milczy?..
Czy i tego rodzaju czyn „prześladow a­

nych  przez polaków* żydów godzi się z libe- 
ra ln em  sum ien iem  rodakcy.?,..

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K a l o n d a r i y k .
Dziś 16 (29) Martyniana i SaluryBna M. m. 
Jutro 17 (30) W iktira  M. Ma^orzaty.

Wschód tiońca godz. 6 m. 47.
Zachód iłońca godz. 4 m. 40.
Długość dnia godz. 9 ni. 53.

—  „Mistrz". T ea tr Polski zapow iada 
na niedzielę in te re su ją cą  p rem ierę . Tow 
M iłośników w ystaw ia  w y borną kom edyę H 
B ahra p. t. „M istrz", w przekładzie Jerzego  
Żuław skiego. N azw isko znakom itego  au to ­
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ra  „E rosa i Psyche" służy doskonałą  reko- 
m em iacyą tej sz tuk i, w k tó rej u jrzym y po 
raz pierw szy reżysera tea tru , p. A lek san d ra  
S ta n 'ew 3kiego, juko w ykonaw cę roli ty tu ło ­
wej. Rolę tą  w ykonyw ał p. S tan iew sk i n a  
scenie poznańskiej, gdzie też m iał w ielkie 
powodzenie i zdobył zgodne uznanie k ry ty ­
ków zaw odow ych.

—  Uszkodzenia wodociągów. Zarząd 
Tow. w odociągów  zw rócił się ze sk a rg ą  do 
zarządu m iejskiego n a  n iedbałe w ykończenie 
robót kanalizacyjnych , sk u tk irm  k tó rego  by­
ło zepsucie się w k ilku  m iejscach  sieci w o­
dociągow ej. D a . 13 październ ika przy  u k ła ­
dan iu  k o lek to ra  n a  ui. W .-Dorogożyekiej 
zesta la  uszkudzona ru ra  w odociągow a, co 
wywołało przerw anie dopływ u wo ty do c y r­
ku łu  luk jnnow ieckiego i Śyrca. Tegoż d n ia  
na  r  g u  B esarabki i ul. P rozarow skiej z po­
wodu złego ubicia ziem i pod ru ram i kanali- 
zacyjnem i osunęły się one, łam iąc sw ym  
ciężarem  ru ry  w odociągow e, k rzyżujące się 
w tem  m iejscu  z kanalizacyjnem u D o sta r­
czanie w ody do tej dzielnicy zostało p rzer­
wane. Dn. 9 b. m. przy  zbiegu ulic W .- 
W asylkow skiej i W łodzim iersko-Łybedzkiej 
ro b o tn icy  p racu jący  przy  kanalizaeyi, złam ali 
w odociągi.w y k ran  dystrybucy jny . S tru g a  
wody, k tó ra  try s ła  z k ran u , porobiła tak ie  
w yrw y na ui. W łod. Łybedzkiej, że w szelki 
ru ch  po niej został uniem ożliw iony.

— Wystawa pracy kohiet. G ub ern ato r 
ud cielił k ijow skiem u Tow. w zajem nej pom o­
cy kobiet pozw olenia na u rządzenie w po­
czątku 1910 r. 3 ej w y staw y  w yrobów  pracy 
kobiet.

— IV sprawie otwierania i zamykania 
sklepów. V/ niedzielę dn. 18 listopada zy­
sk u ją  m oc obow iązującą przepisy, dotyczące 
o tw ieran ia  i zam ykania sklepów . P o lic ja  
k ijow ska otrzym ała rozporządzenie baczenia, 
aby dn ia  tego w szystkie zakłady  handlow e 
za w yjątk iem  w szelkiego rodzaju  jad ło d a jn i 
były pozam ykane, n a  drzw iach  zaś aby  były 
w yw ieszone tabliczki z oznaczeniem  godzin  
otw arcia i zam knięcia  sklepów  oraz z nad- 
pisem : „sklep zam kn ię ty" .

W myśl przepisów  handel n a  ta rg a ch  
w niedziele u sta je  przed godz. 10 tą  ran o .

— Wybory członka zarządu Na wczo- 
rąjszem  posiedzeniu ra d y  m iejskiej odbyły 
się wybory now ego członka zarządu  m ie j­
skiego na m iejsce ustępującego d-ra M. 
Stracioinskiego. P cd  głosow anie poddano 
k an d y d a tu rę  p. A. K icha, k tó ry  też o trzy ­
m ał w iększość 52 głosów  przeciw  7.

—  Statystyka cholery. S ta ty s ty k a  w y­
padków  cholery zw iększyła się znowu o dw a 
w ypadki. Od początku epidem ii zachorow a­
ło n o  osób, zm arło 51.

— Ś. p. Franciszek Buharewicz W  dniu  
6-ym  b. m. zm arł nag le  w K iszyniow ie d -r 
F ranciszek  B jh a rew ic z , osieracając  żonę 
i sześcioro dzieci. Z m arły  skończył g im n a ­
z ju m  w M ińsku, poczem  kszta łc ił się  n a  
m edycznym  wydziale w un iw ersy tecie  m o­
skiew skim . Po o trzym aniu  dyplom u lek a r­
skiego osiadł ś. p. F ranc iszek  w K iszynio­
wie, gdzie znany oył, ja k o  bardzo czynny 
i energ iczny  lekarz, sy n d y k  kościoła i czło­
nek m iejscow ego T-w a dobroczynn iści.

OSOBISTE.
—  W czoraj zrana w jje c h a ł z K ijowa 

g en e rah g u b e rn a to r stepow y, dowodzący woj­
skam i om skiego okręgu  w ojennego, g en . 
piechoty Szm idt.

— W czoraj o godz. 7 m in. 35 wiecz. 
powrócił do K ijew a g en .-g u b ern a to r k ijow ­
ski T. T iepow .

— KRADZIEŻE. .W  mieszkaniu p. A Czor- 
wińskifiRO, przy ul M. Żytom.orskiej Nr. 7, popełnio­
no kradzież rzeczy na sumę rb. 150.

Z mieszkania A. Lebedyńskieco przy zaułku 
Podwalnym Nr. 10 skradziono rzeczy i pieniędzy na 
sarnę rb. 100

Osradziono mieszkania: N. Piotrows, przy ui. M. 
Wasilkowskiej Nr. 12; S. Joloszkiewiczowej przy ni 
W wicdfńskiej Nr. 17, kapitana E Nsjmaua przy ul. 
W. Dorohożyckioi Nr. 24, A. Czerniowskiego przy ul. 
Złoioustowskiej Nr. 7

— TOPIELEC, Naprzeciwko ul. Ckorewej wy­
płynęły zwłoki jakiegoś topielca, w którym robotnicy 
brzegowi poznali znanego im pod imieniem Romana, 
mieszkańca wsi Chalepja pow. kijowskiego. Zwłoki 
topielca odesłano do prosektoryum.

— UJl-jTY ZŁODZIEJ] Na nl W. Wał za­
aresztowano za kradzież Cypryana Stocowskiego.

— NIEUDANA UCIECZKA. Z kaucoiaryi sę ­
dziego pokoju 14 rewirn próbował nnegdaj u sec jeden 
z aresztowauych. Ucieczkę jednak w porę zauwŁzono 
i zbieg został schwytany.

— PO PIJANEM U. Wczoraj w nocy jadący 
dorożką pijany pasażer wydobył z kieszeni rowolwer 
i zacząt nim grozić dorożkarzowi. Ten rozbroił gc i 
odstawił do cyrkułu, gdzie okazaio się, że pasaże) ro­
zwozi chieb, nazywa aię S. Worobjew i posiada pozwo­
lenie na Deszeuie broni.

— ADMINISTRACYJNE ZESŁANIE. Na mo­
ro postanowienia specydnej narady w Peiersbargu s ie ­
dząca w więdouiu E. Goldonberg skazana została za 
nal-żenie do rewolucyjnych organizacyi na 2 lata ze­
słania do gub. wołogodzkiej.

— SAMOBÓJSTWO. Podawaliśmy wczoraj wia­
domość o lajemniezem zniknięciu M. Dąbrowskiego. 
Okazuje się obecnie, żo zginął on śmiercią samobójcą 
ie-izczo w d. 6 b, ra. rzuciwszy się z mostu Łańcucho­
wego do Dniep-u. Samobójca skończył wydziały pra­
wny i przyrodaiery, czas jakiś brał gorący udziel w 
życiu społecznem ale i tu szczęścia nie znalazł W  
ów fatalny wtorek poszodł na most, spotkawszy do dro­
dze znajomego udał się z nim do jednego domi znajo­
mego na Stobódce, po paru godzinach nowrócił na most 
i skoczył do rzeki, w której nurtach śmierć znalazł.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu Nr. 
28 przy Andrzejowskim zjeździć nauczycielka Tamara 
M-cz zażyła amoniaku. Pogotowie uratowało życie de­
sperat e. Powód rozpaczliwego kroku—ciężkie waruu- 
si życia i rozczatowanie.

W demu Nr. 11 przv zaułku Igorowskim Darya 
S. zażyła soli cUKrowoj.

W domu Nr. 14 przy Michałowskim zanłlu karbo­
lem się otruła Marya N. Obie kobiety uratował lekarz 
pogotowia.

— NIESZCZĘŚLIWY WYBA DEK Wczoraj na 
ul. Fnnduklejowskiej koń dorożkarza Małczanowa za­
czął pouosić. Pasażer I. Remirzow i dorożkarz spadli 
ua bruk i odnieśli c ężkie obrażenia głowy. Remizowa 
odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

— W SPRAWIE MORDERSTWA PRZY ZA­
UŁKU LESZTUKOWYM W PETERSBURG U. W 
„wiązka z tajernuiczom morderderstwem przy zaułku 
Lesztukowym w Petersburgu, sprawce którego dotych­
czas nio wykryto, zaczęły krążyć w Kijowio uporczywe 
pogłoski, jakoby morderstwo to według pierwotnego 
planu miało być dokonano w Kijowie, gdzie w tym ce­
lu sprawcy morderstwu najęli odpowiednio mieszkanie 
przy zaułku Troickim Nr. 6 u p. S. W edług krążącyih 
wersyi, we wrześniu r. b., w liczbie wielu osób, ogląda­
jących wyżej wspomniane mieszkanie, na skutek u- 
mieszrzouegc w pnmach miejscowych ogłoszenia, przy­
szło do p. S. 2 młodych ludzi i, oświadczywszy, ze 
mioszkanie uważają za dogodue dla siebie, zapłacili 
w la^iw olce jego komorne za dwa miesiące z góry w 
kwocie 300 rub. i podpisali kontrakt.

Po upływie dni kilku, oświadczyli oni, iż na 
pewien czas wyjadą z Kijowa, poczem wrócą z rzecza­
mi i zamieszkają na stałe.

Wkrótce jednak nadesłali oni list, w którym do­
nosili, iz okoliczności złożyły się w ten sposób, że bę­
dą oni zmuszeni zamieszkać w innem mieścio; proszą 
przeto uważać mieszkanie za wolue, tytułem zaś od­
szkodowania za zerwanie kontraktu pozostawiają na
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rzecz p. S. zapłacone przez nich 300 rub. oraz pozo- 
Sławiono w mieszkaniu rzeczy.

Pani S. piaobno nawet nic zwróciła uwagę na 
to, że list był podpisany przez niejakiego Fiodorowa 
(O lakiem samem nazwisku osobnik ną,ął mieszkanie 
przy zaułKu L^sztukowym w Petersburgu, gdzie było 
d ikonanp morderstwo). Na szczegół ten zwrócił do 
picro jej uwagę, oglądający przed paru dniami toż sa­
mo mieszkanie adwokat D , któremu miała podobno p. 
S. opowiadać o zajściu z poprzednimi lokatorami, po­
kazała r.awet list Fiodorowa i otworzywszy w jego o- 
becnoś i szafę, w której poprzedni lokatorowie pozo­
stawili swojo rz czy, ziaiazła tam ostrą siekierę an- 
gFlśką, icilka flaszek z trucizną oraz lanceuty le­
karskie.

Pani S. twierdzi, iż istotnie w tvm czasie wyna­
jęła mieszkauie dwom jakimś młodzieńcom za 300 rb., 
lecz pertraktacjo z tymi lokatorami prowadziła nie 
oua, gdyż podówczas była chorą i leżała w łóżku, lecz 
jej służąca Natasza, która już obecnie u niej nie słu­
ży. Zaprzecza zaś wiarogednośei wszelkich innych 
szc/ególów, wyżej podanych. Niewiadomo jest jednak 
nazwisko służącej Nataszy, albowiem nie pamięta go 
pani S., nie wie i stróż domu, nie była bowiem mel­
dowana.

Pogłoski te zwróciły uwagę polieyi, kióra zajęła 
się obecnie sprawdzeniom wiarogoduości tej pogłoski.

Z SĄDÓW.

Usiłowanie zabójstwa.
Piąty wydział kijow-uiego sądu okręgowego roz­

patrywał wczoraj sprawę Wiaczesława Danilewskiego, 
eskarżanegn o usiłowanie zabójstwa. Sprawa przedsta­
wia się jak następuje:

W sierpniu rotiu 1Ś07, żona rewirowogo Eudo- 
kia Artcminuko, wracając wieczorem do domu zatrzy­
mała się na rogu ulicy Puszkińskiej i Bulwaru Bibi- 
kowskiego, by zaczekać na dorożkę. Wtem podszedł 
do niej elegancko nbrany miody człowiek z propozycją, 
aby pozwoliła towarzyszyć sobie do domu. P. Arte- 
rnienko spoczątku odmówiła, następnie po usilnych na- 
leganiai li nieznajomego, zgodziła się na odwiezienie.

W drodze oznajmiła towarzyszowi, żo jest żoną 
rewirowego, pomimo to, nieznajomy wszedł z nią do 
mieszkania. Męża Artemioukowej, Michała Arleinieuki 
podówczas nie było w domu. Niezuajomy pobył bar­
dzo krótko, wychodząc zaś, rzekł: czeby pani wiedzia
ła. kto jestem, oto mój bilet wizytowy*. Z temi sło­
wy położył na stole kartkę z wydrukowanym nazwis­
kiem «Aleksander Orłów, pułkownik żaudarmeryb.

Późn;ej mniemany pułkownik odwiedzał Arte 
mi-nkowyrlt dość często, przynosił dla pani kwiaty i 
poi fumy, poznał się z mężem i. jak się zdawało, był z 
n i i i  w j'iknnjlepszTcn stosunkach i dostał nawet od 
niego rewolwer. W uniformie nigdy się nie zjawiał, 
min im o iz wciąż obiecywał złożyć wizytę w mundurze 
puNownika. Po upływie powmgo czasu Artemienko 
zaczął podejrzewać, że mniemany pułkownik żandarmo- 
ryi jost w rzeczywistości inuą osobą.

Utwierdziła go w tera podejrzeniu siostra. Anna 
Narodocka, której zdarzyło się spotkać z prawdziwym 
pułkownikiem Orłowem, znpełnie niepodobnym do zna­
jomego Artonii-euków. W lym czasie cpulkownik* przo- 
stał ich odwiedzać. Wypadkowo Artemienko spotkał 
się z nim w cyrkule i zażądał od niego wymienienia 
prawdziwego Dazuiska. Wówczas ten podał się za Wia 
u/.csława Iianiiewskiego, agenta (ochretiy*. Ostatecznie 
i to okazało się nieprawdą.

10 stycznia Danilew-ki znów odwiedził A rte- 
mienkowę, przyczem przyniósł dla niej kwiaty. Nieba­
wem przyszedł mąż. Zobaczywszy kwiaty, zwrócił się 
do żony z zapytau rm: (dla kogo te kwiaty?*— cSpytaj 
jego*, odpowiedziała, wskazując na gościa. Artemienko 
rowiórzył pytanie, zwracając się do Daniłowskiego. 
Ten oświadczył, że przyniósł kwiaty dla niego, Arte- 
mienki. (Dosyć komody i*,—krzyknął rewirowy—cwiern 
wszyBtko, żona mi powiedziała o pańskich zaczepkach*.— 
Danilewski również podniósł głos: <co się pan do mnie 
czepia, prorzę nie zapominać, kim jestem*.

Wtedy Artemienko dał inn kilka razy w twarz, 
a następDie wyprowadził do swego gabinetu, oświad­
czywszy że aresztuje go dU wyjaśuienia osobistości. 
W gabiuec e Daniłowski wyjął rewolwer i dał 4° go­
spodarza 3 strzały. L,Lkko'raniony Ariemieuku upadł, 
lecz niebawem odzyskał przytomność i przoz ukno wy­
skoczył z obnażonym pałaszem na ulicę; nikogo tam 
jednak już nie zobaczył.

Lanilewski, badany przez sędziego śledczego do 
winy się nie przyznał, twierdząc, że użył rewolweru 
w obromo własnego zy ia, gdyz Artemienko zamknął 
drzwi od gabinetu na klucz i rzucił się na niego z 
szablą.

Sąd przysięgłych uniewinnił Danilewskiego.

TEATR I MUZYKA.
Słynny śpiewak, lodak nasz, p. Adam Didur 

święcił niedawno tryumfy w Potersburgu, gdzie pu­
bliczność przyjmowała go nader życzliwio. Krytyka 
odzywała się o naszym śpiewaku z ogromnem uzna­
niem. «Now Wrcmia* nisze z tego powodu: «.Ar,ysta 
wart jest tej wszechświatowej sławy, jaką się cieszy 
nieiylko w Europie, ale, w Ameryce. Jaki on ma po­
tężny, bohaterski bas. aksamitny, czarujący dźwięk gło­
su, co za bel euntol Posiada pióoz tego pys/ttą kolo­
raturę i wspaniałą dykcję. W operzo cMefistof-les* 
1 dur nietylko dorównał ale nawet przewyższył Szala- 
pina.* Z Petersburga p. Didur pojechał do* Moskwy.

KRONIKA POLSKA.
— Węgrzy o polakach. Ostatni nnmor tygodni­

ka węgierskiego (Elfet* ((Zycie*), poświęcony jest pol­
skiej polityce, polskiej bistoryi, polskiej sztuce i lite­
raturze. Ńa czele znajduje się wstępny artykuł pióra 
Czesława Łukaszmewicza p. t. cNaród polski w dobie 
dzisiejszej*, dalej idzie nowelka W ąskiego cDo osta­
tniego tchnienia* (pamiętnik lekarza polskiego z cza­
sów rewolucji węgierskiej) w tłómaczeniu J. Barań­
skiego, poezye Tetmajera i Pietrzyckiego w przekładzie 
D. Kostolangi, rzut oąa na działalność (L igi przemy­
słowej* w Galicji, notatka o klubie polsko-węgierskim 
i obszerne sprawozdanie z wystawy liturgicznej we 
Lwowie. Cały ten numer cEleta* odzi a^za się bogać 
lwem ilustracyi, z których niektóro świadczą bardzo 
korzystnie o rozwoju sztuki graficznej na Węgrzech.

— (Przegląd katollokł*. W ostatnim numerze 
tego czasopisma czytamy, iż za zgodą i wolą władzy 
arc iidyecezyalnej przechodzi ono z rąk dotychczasowe­
go redaktora i wydawcy, ks. prałata Antoniego Sza­
niawskiego, na własność ks. Teofila Matuszewskiego, 
prałata duinowego J. Ś. i kanonika kapituły metropoli­
talnej warszawskiej.

W odezwie wstępnej redakcja tlómaczy ustąpie­
nie ks. Szaniawskiego czupełnem wyczerpaniem sił, 
wymagająuem bezwzględuego odpoczynku dla odzyska­
nia nadwątlonego trudem nadmiernym zdrowia*. Zara­
zom zape..nia, iż nowo kierownictwo pozostanie wier- 
ue pierwotnej tradycji pisma.

— 9 rl*ynacya rydzyńska. W sprawie ordynacyi 
rydzjńskiej donosi «Poseuer Z lg.*,że dobra rydzyńskie. 
ohejmujące 32,000 mórg, przekazano fiskusowi domen 
dlatego tylko, aby umożliwić tymczasowe dalsze pro­
wadzenie gospodarstwa. Rzeczywistym właścicielem or­
dynacji je-1 prov incyoDalne kologium szkolne jako za­
stępca prawny podobnej instytucji niegdyś polskiej (t. 
j (Komisji edukacyjnej Królestwa Polski<go>), którą 
wyz łączone na sukcesorkę dóbr tych, jeśliby iDnycb 
spadkobierców nie było. Lasy mające około 8,000 
mórgy przejdą pod zarząd lrśny, część znaczną zaś zie­
mi pewnie nabędzie komisja kolonizacyjna. Jeżeli 
się uwzględni ceny, jakie komisja kolonizacyjna płaci- 
ła za grunta w Jatach ostatnich, to wartość dóbr ry- 
dzjuskich wynosiłaby 8 milionów marek.

— Proces Borowskiej. cNowiny* donoszą, żo p. 
Jamna Borowska otrzymali już akt oskarżenia, wygo- 
t0L .7Qy przoz prokuratora Marowskiego. Jak słychać, 
akt oskarżenia obeimuje 44 strony drukowanego pisma.

— Polski klub cAwlota.* Pierwsze w Jne zgro- 
mauzemb nowo zawiązanego galicyjskiego k'ubu cA- 
wiala*, mającego na celu popioranie awiatyki polskiej 
i wynalazców na tem polu, odbyło się w sobotę w sali 
towarzystwa politechnicznego we Lwowie, przy udziale 
wybitniejszych osobistości, reprezentanta wojskowości i 
młodzieży technicznej. Zgromadzenie zaga ł Andrzej 
ks. Lubomirski, wskazując cel nowego Towarzystwa, 
potem inżynier Libansiti miał wykład o awiatyce i jej 
zDaczenm, demonstrując przytem modole. Wybory da- 
ły .lastępnjący rezultat.- prezes honorowy generał-poru- 
cztnk A schaedter, komenderujący XI korpusu; w ice­
prezes honorowy generał-pnrucznik J. Tapeiner. Wv-

-  , , . . .    .. u-.uiu u-. Rybicki,
, -/łoiikowie. d r Emekt Adam, inż. Edmund Libański, 
d-r Edward Liiien, d-r Zygmunt Poznański, inż. W in­
centy Rn*-k), mz Karo] Richtman, inż. Józef Tomicki, 
inż. Wacław Wolski, Franciszek br. Zamoyski, Rudolf 
H irniscb, porucznik wojsk, korpusu aeronautycznego.

2  wioikiem oburzeniem pisze 
cPosener ia g e t att* o następującej sprawie: W łaściciel 
ziemski p- Klimchen z Zielińca pod Swarzędzem uzy­

skał pozwolenie od komisji kolortizacyjnej na wybudo 
wauie dwóch domów robotnicach pod warunkiem, żo 
nigdy majątku swego nie sprzeda polakowi. Przyrze­
czenie takie złożył paniKliemchenMwukroinie w m ii, 
scacb urzędowych Mimo to po kilku dniach sprzedał 
p. Kliemchen swój majątek polakowi panu Alkiewiczo 
wi, administratorowi lasów, za 130,000 marek.

— Paraliżem tknięty. Poseł Ernest ąBreiter re­
daktor (Monitora* został tknięty paraliżem podczas ką 
pieli parowej w łaźni Ducheńskiego. Wezwane pngoto 
wie Tow. ratunkowego po udzielenia pierwszej pomo­
cy, przewiozło go do mieszkania§i|oddało opiece rodzi­
ny. Slau chorego nio jest groźny.

Odczyt o aeronautyce.
Odczyt profesora De-M etPa w dniu 14 b. m. 

wypełnił po brzegi tu lę  uniwersytetu.
Prelegent, podkreśliwszy gorączkowe ożywienie, 

panujące w Niemczech i we Francji w pracy nad ae- 
ronautyką, przeszedł do zasad, na których opiera się  
teorya latania w powiotrzn i do historyi rozwoju balo­
nów wogólo i balonów ze sterami w szczególności.

Ilistoryę tych ostatnich rozpoczyna przed 125 la­
ty generał francuski Meuuier opracowameru projektu 
halonu ze sterem. Olbrzym ten z powodu słabego roz­
woju ówczesnej techniki nie mógł być wykunanym. W 
roku 1850 mechanik Gifard zmionia kształt balonu i 
umocowanie łodzi, stawia w łodzi kocioł p»ruwy o sile 
trzech koni i dokonuje wzlotu. Drugi wzlot skuńczył 
się katastrofą, gdyż jak to było do przewidzenia, od 
iskry nastąpił wybuch wodoru.

W czasie oblężenia Paryża inżynier franenski, 
chcąc opuścić miasto, buduje balon w ten sposób, by 
sznury nie przechodziły przez górną część balonu i 
związuje jo jedeu z drugim sposobem (gęsich łapek* 
dla uniknięcia tarcia o powietrze. Z Paryża jednak 
nio udało mu się wylecieć.

Haenleia stwarza Da tej samej zasadzie, co i 
Munier, projekt balonu w kształcie dwóch stożków z 
ęt.indrem. Wreszcie w r. 1883 bracia Paweł i Piotr 
Tissaudier. zastosowawszy motor elektryczny, czerpiący 
energię z bateryi elektrycznej, odbywają wiele podró­
ży. K’irzysta z ieh wynalazku Renard i na niesyme- 
'rycznym balonie (przedni koniec szerszy) stawia 16 to 
•iiluy motor elektryczny o wadze 420 kilogram., odby­
wa podróż z powrotem do miejsca, z którego wyleciał. 
W- rtku 1889 Schwatz zapropouował ministerstwu ro­
syjskiemu budowę balonu z glinu. Ministerstwo przy­
jęło ien projekt, ponieważ jednak aluminium lutować 
wtedy nie um;ane, więc blachy łączono umtami. Wo- 
dor jednak przechodził przez "szpary i musiano je  za­
klejać. Lecz i to nio pomogło. Przy pierwszej próbie 
halon spadi i rozleciał się w kawały. Wor-fert stosu- 
io moior gazowy, który umieszcza zbyt blizko do balo­
nu. Następuje wybuel. i śmierć. Ten sam los spoty­
ka Bradsky’ego z powodu oberwania się łodzi i Severo 
z powodu wybuchu gazu. 7. ogólnego zniechęcenia bu­
dzi społeczeństwo francuskie Santos-Damont. Będąc 
małego wzrostu, buduje również mały balon i okrąża 
wieżę Eifla. Wślad za tem we Francji powstają dwie 
fabryki, budujące balony ze sp^cyalnemi jłaszczyznami 
z boku i tyłu uia wzbijania się w górę i opuszczania 
się w dół. W ten sposób powstały cLe Patrio*, (Le  
llepubliąue* i (L e Liberie*, uruga fabryka zamiast 
płaszczyzn używa worków napełnionych wodorem. We­
dług jej systemu zbudowano Ville do Nancy Colonel 
llnnaid. W Ameryce do tej pory jest znaLj tylko j e ­
den Baldwin.

W Niemczech Zeppelin zyskał ogólne uzDauio. 
Jego systemu statek napowietrzny ma długości od 80 
do 200 sążni i składa się z wiązauia z glinu obciągnię­
tego nieprzepuszczalną maioryą. Wewnątrz tego ol­
brzyma mieści się 17 balonów z wodorem, u dołu dwie 
łodzie, w których mieści się 16 ludzi i paręsot pudów 
ciężaru. Na każdej łodzi znajduje się motor porusza­
jący śruby. Z przodu, z tyłu i na bokach umieszczono 
płaszczyzny dla regulowania kieruuku lotu. W  czasie 
wzlotu ludzie nietylko przechodzą po korytarzu z łodzi 
do łodzi, ale nawet jo g ą  włazić dc środka i na płasz­
czyzny. Na baloDach tego typu odbywano ogromne 
podróże do 1,009 wiorst na dobę. Parę razy salony 
pojedyńcze tyły uszkodzono, lecz to nie wywoływało 
katastrofy. Raz w czasie lotu Zeppelin wpadł na drze­
wo i zdiuzgotał przód. Po odjęciu części uszkodzonych 
(30 sążni amputacji) i jednej łodzi Zeppelin powróci? 
na miejsce, z którego wyleciał.

Zdai iom prolęgenta, do Zeppelinów, należy przy 
szłeść! uietyiko- jako stautti wojenr >go. lecz jako śród 
ka lokomocyi. Do lej pory w Numczech już jrst 17 
napowietrznych statków wojennych. Francja też w nie 
Obfituje. W tyle pozosiała Runya,' lecz i w niej wkrót­
ce będzie Zeppelin i parę innych balonów konstrukcji 
francuskiej.

Ostatnie wiadomości.
Votum separatenr K ..n iis /e  rady do 

sp raw  gospodark i lokalnej zakończyły m i 
swe prace. W poniedziałek  w icem in ister 
K ryżanow skij otw orzył ogólue posiedzenie, 
na k tó rem  ks. Św iatopełk-C zetw ertj ńsk i od­
czytał do tum  separatum , podpisane przez 
niego, Kończę i P rzeciszew skiego.

Zjazd dziennikarzy. W  spraw ie  zjazdu 
dziennikarzy słow iańskich k o m u a ik u ją  z P ra ­
gi: Zw iązek słow iańskich dzienn ikarzy  po­
stanow ił zwołać zjazd najp ierw  do W arsza­
wy, a n astęp n ie  do Zagrzebia, odstąp ił je ­
dnak  od tych  projektów  z porady  organiza- 
cyi dzienn ikarsk ich  obu ty ch  m iast. A by u- 
rządzić zjazd w  ro k u  bieżącym , było już za 
mało czt.su, w ydział zw iązku jed n ak  zwoła 
z ja /d  n iezaw odnie w roku  przyszłym .

Den.onstracyjna wycieczka Ferdynanda. 
„N. F r. Presse* donosi, że w w iedeńskich 
kołach dyplom atycznych  uw ażają w ycieczkę 
F e rd y n an d a  bułgarsk iego  do Serbii za de- 
m onsł i’acyę na rzecz idei k o n fe re n c ji b a ł­
kańskiej, k tó ra, ja k  w iadom o, je s t  pom ysłem  
Izwoiskiego. W ycieczka ta  je s t w yraźnym  
kdfcplem encem  dla Rosyi.

C harak te rystyczne®  jes t, że g ó ra  Ko- 
paonik, ne k tó rą  F erd y n an d  m a urządzić n au ­
kow ą rzekom o wycieczkę, leży na gran icy  
sandzaku  N ow y Bazar.

P odróż ta  k ró la  F e rd y n a n d a  do Serbii 
j e s t  zarazem  dem onstracyą przeciw  T urcyi.

Sejmik relacyjny Mielżyńskiego. Związek 
zawodowy w  S zam otułach zw ołał w  n iedzie­
lę wiec, n a  k tó rym  hr. M ikołaj M ielżyński 
złożył spraw ozdanie poselskie. 'W ystąpd  on 
w ostrych słow ach przeciw  stan o w isk u  p ra ­
sy ludow ej w zględom  reform y finansow ej, 
przyczem tłóm aczył s tanow isko  Koła pol­
sk ieg o

W iec przyjął to tłóm aczenie do w iado­
mości i udzielił h r, M ielżyńskiem u w otum  
zaufania, Wubec czego h r . M ielżyński zabrał 
ponow nie g łos i ośw iadczył uroczyście, że 
m an d atu  nie zł lży.

Skutki zabójstwa „W iener A!lg. Zei- 
lo n g “ ze źródeł dyplom atycznych  pouaje, że 
zam ordow anie bs. Ito  może pociągnąć za so­
bą m iędzynarodow e kom plikacye. Ks. Ito 
przybył do C harb ina na k o n fe ren c ję  z Ko- 
bow cewem , m ającą w yjaśn ić pew ne sporne 
punkty  w  sto su n k ach  rosy jsko-japońskich .

Telegram y.
(Od korespondentów własnych) 

Świętokradztwo na Jasnaj Górze.
W arszawa.—Kaplica N- P- M. na  Jasn e j 

Górze została  doprow adzona do daw nego 
s tan u . N a razie je d n a k  przeor k lasztoru  
ks. R ejm an p o sta jo w ił nie um ieszczać na 
cudow nym  obrazie suk ienk i b ry lan tow ej.

W sprawie morderstwa ks. Ito.
Petersburg. — A resztow any  m orderca  

ks. Ito  zeznał, że j e s t  jed n y m  z liczby d w u ­
dziestu  koreańczyków , k tó rzy  przysięgli za­
m ordow ać ty ra n a  Ito . Kule, k tó rem i został 
z ab ity  ks. Ito, by ły  za tru te .

Z intendentury
Petersburg.— „Kołokoł" podaje, że zgo­

dnie z w olą N ajjaśn ie jszego  Pana, in tenden- 
tu ra  m a czynić zakupy zboża w ziarnie bez­
pośrednio u  w łaścicieli ziem skich.

Z Dumy.
Petersburg. —W ed łu g  inform acyi „Birż. 

W ied .“ m a n astąp ić  zbliżenie pom iędzy k a ­
detam i a październikow cam i.

P ro jek t zaw arcia bloku um iarkow anych  
z n a c jo n a lis tam i upadł.

Petersburg. —  R ząd nie oJpow ie n a  in- 
terpelacyę w  spraw ie a r t. 96 praw  zasadn i­
czych.

Petersburg. — K o m is ja  sądow a w y ra­
ziła życzenie, aby zesłan ia  w drodze adm i­
n istracy jne j zostały^ skasow ane.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że rząd 
zam ierza w nieść do D um y p ro je k t praw a
0 przenoszeniu  spraw ^zgsądu  fin landzk iego  
do sądów  ro sy jsk ich  po porozum ieniu  się 
m in istrów  sp raw  w ew nętrznych , sp raw ied li­
wości i sek re ta rza  s tan u .

Z sejmu pruskisgo.
Berlin. —  Podczas w yborów  uzupełn ia­

jący c h  posłów  do se jm u  prusk iego  od 
m. B erlina  w  m iejsce 4 uniew ażnionych  
przez sejm m andatów  s.-d. zw yciężyli po­
now nie s.-d.

Żydzi w politechnikach.
Petersburg. —  P olitechn ika  k ijo w sk a  i 

w arszaw ska otrzym ały rozporządzenie m in i­
s te rs tw a  hand lu , aby ci żydzi, k tó rzy  po od ­
mowie przyjęcia do politechnik i przeszli na 
w iarę chrześcijańską, nie zostali zaliczeni w 
poczet s tuden tów  w  ro k u  bieżącym , lecz 
pozostali k an d y d a tam i n a  ro k  przyszły.

Skład Rady Państwa
Petersburg —  W edług  w iadom ości u- 

rzędow ych, praw ica^R ady P ań s tw a  liczy 69 
członków , cen tru m — 50, ’ Koło P o lsk ie— 18 i 
lew ica 11.

Związkowcy a polacy
Petersburg.— C złonkowie zw iązku n.-r. 

czynią s ta ra n ia  u Szw arca o w prow adzenie 
w zak ładach  naukow ych  norm y procentow ej 
dia polaków.

Wyjazd Stcfypina.
Petersburg.—  Stołypjn  w tych  dniach  

w yjeżdża do L iw ad y -

Z kasy literatów.
Pbt^rsburg.—M inisterstw o spraw  w ew ­

nętrznych  zażądało od rady  kasy  lite ra tów  
szczegółow ych w iadom ości o funduszach 
sp ec ja ln y ch  kasy. W iadom ości te  są po­
trzebne m in is te rs tw u  d la  ostatecznego zade­
cydow ania o losach kasy .

Echa zagadkowego; morderstwa.
Petersburg. —  W ysłani zostali agenci 

pollcyi śledczej do różnych m iejscow ości 
iosy i, a n aw et zagranicę, w celu aresztow a­

nia zbiegłego Gilewicza, podejrzew anego c 
zam ordow anie zw iązkow ca B arkow a przy 
zau łku  L esztukow ym .

Różne.
Petersburg. — B ukshew den  w „Now. 

W rem .“ zaprzecza złożonym  o n im  przez 
Ł ariczk ina zeznaniom .

(Od Agencyi Petersburskiej).
Charbin. —  M inister finansów  odw iedził 

radę m iejską, k o m ite t giełdow y, tewarzy 
stw o w zajem nego k red y tu  i Czerw onego 
Krzyża. O dw iedzając rad ę  m iejską, m in is te r 
odpowiedział n a  złożony m u  m em oryał w 
spraw ie działalności i s tan u  iinansow ego 
m iasta  i jego potrzeb, przyczem  w yraził 
swój pogląd n a  sy tu a c ję  ekonom iczną C h ar­
bina i zadania, do których pow inni dążyć 
działacze m iejscy  w in tere sach  dalszego roz­
kw itu  m iasta .

Warszawa.— M inister Izw olski w yjechał 
do P e te rsb u rg a .

Petersburg.— R ada do sp raw  gospodar­
k i m iejscowe) po rozpatrzeniu  pro i ak tu  roz­
ciągn ięcia  ustaw y o in sty tu cy ach  ziem skich 
z r. 1890 na 9 g u b ern ii zachodnich, p rzy ję­
ła w iększość ich bez zm ian. R ada w ypo­
w iedziała się  za opracow aniem  u s taw y  o 
u rzędn ikach  pozostających poza e ta tem  i ko­
rzy sta jący ch  z praw a em ery tu ry , w  lym  
sensie, aby  zależnie od te rm in u  ich  służby 
korzystali oni z tego  praw e i nadal zajm u­
jąc  odpow iednie s tanow iska w in sty tu cy ach  
ziem skich. N astępn ie Rada w yraziła  życze­
nie przedsięw zięcia środków  k u  szybszem u 
zakończeniu prac szacunkow ych oraz uznała 
za m ożliwe rozciągnąć ustaw ę o in sty tucyach  
ziem skich n a  gu b ern ie  kow ieńską, w ileńską
1 trzy  pow iaty  g u b ern ii w itebsk iej, g w aran ­
tu jąc  je d n a k  ludności rosyjskiej najm niej 
połowę m andatów  radnych  pow iatow ych 
i gubern ia lnych  zebraniach ziem skich.

Petersburg. — P rezes g łów nego  sąd u  
w ojennego, g en e ra ł p iechoty  M itrofanow  m a 
o trzym ać dym isyę. N a jego m iejsce zosta­
nie m ianow any s ta ły  członek głów nego sądu  
w ojennego, genera ł le jte n a r t D oliński.

Członkam i ra d y  w ojennej m ają  być 
m ianow ani: gen -lejtenanci — in sp ek to r a r 
ty le ry i R ejn ta l i przydzieleui do m in is te r­
s tw a w ojny — Sw inczenskij i Polakow .

Peturiburg. —  Porządek  dzienny posie­
dzenia D um y Państw ow ej w dn. 16 paździer­
n ik a  m a być następujący: n a  posiedzeniu 
ran n em  p ro jek t p raw a o urządzeniach  ro l­
nych  i re fe ra ty  kom isyi re fo rm  sądow ych; 
w ieczorem  —  re fe ra ty  kom isyi, dotyczące 
in terp e lacy i w spraw ie obciążenia h ipo tecz­
nego w in sty tu cy ach  kredy tow ych  g ru n tó w  
dzierżaw ionych n a  U ra lu  i in terpe lacy i
0 n iepraw idłow ych rozporządzeniach g łów ­
nego naczeln ika fab ry k  u ra lsk ich  w spraw ie 
n iesien ia  pom ocy lekarsk ie j ro bo tn ikom
1 ich  rodzinom ; w y jaśn ien ia  m in is tra  spraw  
w ew nętrznych  i m in is tra  spraw iedliw ości 
w spraw ie represy i, stosow anych  do ro b o t 
niczych zw iązków  zawodowych.

Iwanowo-YJoznlesiensk — W e w»i A nko 
wie, pow. su zd ah k ieg o , spłonęło 100 zagród, 
cerkiew  m u ro w an a i sk lepy . S jra ty  w yno  
szą około 200,000 rb .

Petersburg. —  W ieczorom  w  dom u 
Na 25 przy  ul. Grochowej eksplodow ał przy­
rząd  w ybuchow y. Odniósł ciężkie obrażę 
n ia  sto larz, m ieszkający  w ty m  domu. 
E lek tryczność w dom u zgasła. K ilka szyb 
w ybitych.

Petersburg. —  K om isya ro ln a  D um y 
rozpatryw ała sp raw ozdan ie podkom isyi w 
spraw ie p ro jek tu  praw a o w yznaczeniu w ol­
nych grun tów  skarbow ych  w g ran icach  Ro­
syi E uropejsk ie j dla zaopatrzenia w nie 
w łościan bezrolnych. K om isya postanow iła 
odrzucić proponow aną przez podkom isyę 
zasadę bezpłatnego rozdan ia  włościanom  
g ru n tó w  skarbow ych , przy ję ła  zaś w niosek 
rządu o sprzedaży tych  g ru n tó w  włościanom  

Petersburg. —  K om isya budżetow a w y­
słuchała  w yjaśnień k o n tro lera  państw ow ego 
i w icem in istra  sk a rb u  W ebera w  spraw ie 
w niosku praw odaw czego o zm ianie przepi­
sów z dn. 8 m arca  1906 r , dotyczących spo­
sobu rozpatryw ania budże tu . P rzedstaw icie­
le rządu  m iędzy innem i zaznaczali, iż p ro ­
jek to w an a  jes t rew izya przepisów  b udże to ­
wych z ro k u  1862 w celu  przystosow ania 
ich do now ego u stro ju  państw ow ego; prze­
ciw zm ianie przepisów z dn. 8 m arca 1906 r. 
rząd kategoryczn ie  oponuje.

Tyflis.—N arada  w spraw ie w prow adze­
nia ziem stw a uznała  w prow adzenie ziem- 
s tw a  za pożądane, lecz z pew ną m odyfika- 
cyą odpow iednią do w arunków  m iejscow ych. 
Pożądane je s t jednocześne w prow adzenie 
z iem stw  g ubern ia lnego  i pow iatow ego oraz 
d robnej jed n o stk i ziem skiej. W szy stk ie  m ia­
s ta  m ają w ejść do sk ładu  ziem stw  g u b er­
nialnego i pow iatow ego.

W w yborach ziem sk ich  p rzy jm ują u- 
dział w szyscy  opłacający p o d atek  ziem ski, 
niezależnie od w ysokości tego pod atk u  oraz 
w łaściciele n ieruchom ości. Pożądane je s t 
nadanie kobietom  praw a uczestn iczen ia  w 
zebraniach  w yborczych.

W ybory  do zebrań  pow iatow ych m ają 
być dokonyw ane w ed ług  2 kury i. Do pierw ­
szej b ę ią  należeli wszyscy w łaściciele ziem ­
scy, nie w yłączając w łościan, w łaściciele g ru n ­
tów  nadzia łow ych  oraz w łaściciele n ieru ch o ­
m ości lub  p rzedsięb io rstw  handlow o-przem y­
słow ych w m ieście i powiecie.

L iczba rad n y ch  m a w ynosić zależnie 
od liczby ludności .od 35 do 60.

Zabezpieczenie praw  m niejszości naro­
dowej uznano za zbyteczne:

Liczba rad n y ch  od k u ry i m iejskiej nie 
może być w yższą nad ’/* ogólnej liczby r a ­
dnych.

K om petencya ziem stw  m a być znacznie 
rozszerzona niż to przew iduje u staw a z 1890 r.

Łuków. —  T elegram  m in is tra  D w oru 
C esarskiego. Dn. 14 październ ika o g dz.
5-ej po p u łu d riu  N ajjaśn ie jszy  P an  raczył 
p rzybyć n a  s tacy ę  W arszaw a-B rzeskti. Po 
w yjściu z w agonu  Jeg o  C esarska Mość byi 
pow itany przez g en e ra ł g u b e rn a to ra  Skalona 
i oberpolicm ajstra , pu łkow nika M ęjtera, pu­
czem  Jeg o  C esarskiej Mości m ieli zaszczyt 
przedstaw ić się przedstaw iciele w yższych 
władz w ojennych i* cyw ilnych, depu tacya od 
m iasta W arszaw y, a także  d ep u tacy a  od 
włościan z gub . w arszaw skiej, k tó re  ofiaro­
w ały Jeg o  C esarskiej Mości chleb i sól. J e ­
go C esarska Mość raczył zaszczycić h s k a w ą  
uw agą delegatów  u n iw ersy te tu , politechniki 
i in s ty tu tu  w eterynary jnego . Obszedłszy 
sto jących  w szeregach  na dw orcu  oficerów 
wołyńskiego pułku  gw ardyi, jego  C esarska 
Mość odjechał, żegnany okrzykam i „hura!«.

Charbin. — W zarządzie T-wa wzajem 
nego k re d y tu  złożono m in is tro w i sk arb u  
spraw ozdanie z działalności tow arzystw a. Ze 
spraw ozdania tego  widać, że, począwszy od
6-go listopada 1908 r., tow arzystw o, m ające 
28 tys. rD. kap itału  zakładow ego, m iało w 
ciągu  dziesięciu m iesięcy  21 m il. rb . ob ro tu , 
nie m ając an i jednego  zaprotestow anego 
w ekslu. P odanie tow arzystw a o udzielenie 
poparcia przez otw arcie k red y tu  w  filii wła- 
dyw ostockiej banku  P aństw ow ego m in iste r 
obiecał rozpatrzeć po przyjeździe do W łady- 
wostoku,

Petersburg. —  W „Siódmej rocie" w 
now ozbudow anym  dom u Kekki zaw alił się 
na szóstem  piętrze su fit betonow y. Pod n a ­
cisk iem  tego  b iężaru  ren ę ły  su fity  na  czw ar- 
tem  i p ią tem  piętrze. Dwaj robotnicy od­
nieśli ciężkie obrażenia ciała. S u fity  ru n ę ły  
w porze obiadow ej.

Odesa. —  U jęty  został je J e n  z człon­
ków bandy  Saw ickiego, M ichał Bieda.

ność siebie. Poseł N agy, w ygłaszając w k lu ­
bie p arty i mowrę, podkreślił tru d n ą  sy luacyę 
w ew nętrzną A u stry i. Spotkanie w R acconigi 
i zbliżenie serbsko-bu łgarsk ie  sk łon ią  ko ronę 
do p rzyw iócen ia porządku przynajm niej w 
jeduej połowie m onarch ii za cenę zadosyć- 
uczynienia  potrzebom  w ęgierskim . P a rty a  
jednakże  n alega na niezaw isłość gospodar­
czą W ęgier i nie zadowoli się sam em i tylko 
u stęp stw am i w kw esty i arm ii.

Kopenhaga. — J a c h t  C esarski „Cesa- 
rzów na", k tó ry  w ypłynął dn. 14 październ i­
ka do Rosyi, pow rócił z pow odu burzy.

Z parlamentu angielskiego.

Londyn.— W izbie g m in  A sąu ilh  ośw iad­
czył, że trzecie czytanie billu finansow ego 
zostanie ukończone dn. 22 października, 
23-go zaś będzie postaw iony  w niosek od rzu ­
cenia en bloc popraw ek izby lordów  do ir­
landzk iego  billu ro lnego. Izba g m in  p rzer­
wie w ów czas posiedzenia do 10 listopada.

Z parlamentu frrncuskiego.

Paryż. —  W  izbie posłów socyalista  
J a u rć s  zaleca rządow i zaiąć się kw estyą 
zm niejszenia opłat celnych. P ichon odpo­
w iedział, że on nie może rozpocząć rokow ań 
z państw am i zagran icznem i, dopóki F ra n c ja  
m e dokona rew izyi w łasnych  tary f. N a 
przyszłej konferencyi haskiej delegaci f ra n ­
cu scy  poruszą kw estyę ta ry fy  celnej, w celu 
zm niejszenia opłs.t celnych; rokow ania zaś 
uyplom atyczne m ogą być rozpoczęte i przed  
kom erencyą.

G IE ŁD A  Z B O Ż O W A .

(Telegram specjalny).
Petersburg.—Giełda Holenderska. Nastrój z psze­

nną bezczynny, z owsem i żytem stały. Pszeriica l  
rb. 21 — 1 rb. 22 kop., żytn w r»at. 110/117 zoł. 78 
kop., owies naudwotźański 60 kop., wis ki 57 — 58 
kop., zamoskiewski 72 — 74 kop., groch 8C kop., ka­
sza gryczana 1 rb. 08 — 1 rb. 11 kop. siemię lniane 
1 rb. 77 kop.

Ryga. — Pszenica 1 rb. 19 kop., żyto 98 kop., 
owies 74 — 75 kop., siemię lniane 1 rb. 8 2 -  1 rb. 83 
kop., makuchy 1 rb. 11 kop. — 1 rb. 12 kop.

lidańsk. — Usposobienie stałe. Owies miejsco­
wy 147 — 163 mar.; otręby pszenne 98—112 mar.

Hamburg. — Nastrói stały. Żyto 130 mar., jęcz­
mień 1U5,50 mar., owies 165—170 mar.

Berlin. — Usposobienie spokojne. Pszenica na 
krótki termin 216'/i mar., na dłnzszy 2 iGV2 mar.; żyto 
ua krótki termin 170' 4 mar., na dłuższy I75l a mar.; 
owies na dłuższy tetrmia 1601/* mar.; jęczmień ros.-du- 
najski 125—130 mar.

G i e ł d a .

Petersburg, d. 15 października.

4% Państwowa r e n t a .................................
4Va% Listy zast. Kyowsk. B. Ziem. . .
5°/0 pożyczk. prem. 1864 r.............................
5% „ „ 1866 r.............................
5% obi. prem Szlach. Bauku . . . .
Akcye Petersbursk Międzjnar. Romerc.

„ P ete”sb Dyskeot.-Peżj ;zk, . . . .
„ Rosjjsk. dla Handlu Zew. . . .
„ T-wa Odlewni stali „Sornuwo" .
„ Brańsk. Relsk. Fab.............................
„ Putiłowsk................................................
„ Bakińsk. T-wa Nafto w. .. .
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego t
„ Naft. i HancL T-a Mantaszow i Ko.
„ Patersb. Prywat, i Komm. . . .
„ 1-go T-wa Żegl. po Dnieprze . .
„ 2 go
.  „H rrtm an*............................................

5% pożyczka 1905 r . ..................................
5% „ 1906 r.......................................
50/0 świadectwa w łościańsK ie......................
5% pożyczka 1908 r........................................
4 W /o  „ 1909...r.......................................

Usposobienie z walorami państwowymi 
dywidendowymi chwiejne; z premiówkami ku 
wi giełdy nieco mocniejsze.

87 V. 
85

444'/,
330 
294 
400 

; 444 
383 
1*27'/a 
111 
104 
320

131
60

210
100
100

95</t
100

stałe; z 
końce-

Bruksela. —  W  gm in ie „Boom" zarege 
strow eno sześć śm ierte ln y ch  w ypadków  cho­
le ry  i dw a zasłabnięcia na cholerę.

Londyn. —  W izbie grm n jeden  z p o ­
słów zain terpeiow ał p ierw szego lo rda ad m i­
ra lic ji  M ac-Kenna czy rzeczyw iście zn.kły 
sek re tn e  plany budow y  jednego z now ych 
o k ię tó w  w ojennych i czy rząd  m a nadzieję 
ich odnalezienia.

M ac-Kenna n a  pierw sze py tan ie  odpo­
wiedział tw ierdząco, n a  d rug ie  z a ś -p rz e c z ą ­
co, przyczem  dodał, że o k rę t ten  został już 
w łączony do listy  flo ty  i p lany  zaginione 
s trac iły  obecnie praw ie całą sw ą w artość.

Sofia. — Podczas u roczystego  o tw arcia  
zwykłej sesyi skupczyny kró l F a rd y n a ad  od­
czytał mnwę tronow ą, w które) zaznaczył, 
iż rząd, po w ypadkach  ro k u  ubieg łego , sk ie ­
row ał w szystkie sw oje siły  k u  u trw a lan iu  
stanow iska  m iędzynarodow ego B ułgary i. 0 -  
becnie zadaniem  rządu  je s t  uporządkow anie 
s ta n u  finansow ego p ań stw a n a  zasadach, od 
pow iadających now em u położeniu państw a, 
jak o  niezaw isłego. N astępnie król zapom ­
niał o tem , iż R o sja  przez sw ego M onarchę 
C esarza — O sw obcdziciela, pierw sza uznała 
n iezaw isłość B ułgary i. N iezaw isłość tą  o- 
głosił k ró l zgodnie z życzeniem  rządu. W 
końcu m ow y tro n o w ej■ król w yraził n ad z ie ­
ję , i i  naród  b u łg arsk i oceni te przejaw y 
sym paty i, jak ie  okazała  R osya i je j M onar­
cha w s to su n k u  do B uigary i, oraz podzięko­
w anie tym  w szystk im  państw om  które ró w ­
nolegle z Rosyą przyczyniły  się  do u zn an ia  
n iezaw isłości B ułgaryi.

Londyn. —  Do „T im es’a “ te leg ra fu ją  
z Tokio, że w iększość gazet jap o ń sk ich  spo ­
kojnie om aw ia zabójstw o ks. Ito  i w skaznje, 
że koreańczycy  zabili sw ego najlepszego 
przyjaciela. W Tokio n ik t nie w ątpi, że ro ­
syjskie w ładze przedsięw zięły  n a  dw orcu do­
sta teczne środk i ostrożności i tw ierdzą  też, 
że ks. Ito  lekcew ażył zaw sze w szystk ie  śro d ­
ki ochrony i by ł obojętny  na  niebezpie 
czeństwo.

Wiedeń. —  Z B udapesztu  donoszą, że 
w s tro n n ic tw ie  n iezaw isłości p an u je  p ew ­

Ze sportu.

Cyganiewicz.
Cyganiowicz święeił jaż pierwsze tryumfy w A- 

meryce, kładąc jednego wieczora w Buffalo, wobec pa­
ru tysięcy widzów i wśród r.esłychanego entuzyazmu 
tamtejszej Bolonii, trzech amerykańskich zapaiaików: 
WDcampa, Waltera Smitha i głośnego Rogersa.

Polskie pisma amerykańskie napisały hymn po­
chwalny na cześć naszego ,'odaka.

L  kolei stanął Zbyszko w Mintreal, gdzie już 
czekało na niego 5,000 widzów. Walczył z championem 
kanadyjskim, Karolem Absam, i pobił go w siedmiu 
minntach trzy razy.

Pierwszą pi/yczkę stanowił tak zwany cateta- 
as-catchcan (walka wolaa). Zbyszko zwyciężył w 3 mi­
nutach.

Nastąpiła druga walka również w ten sam spo­
sób. Zbyszko położył Absa w 1 miDutę.

Trzoci rodzaj walki stanowiły zapasy grecko- 
rzymskie. Tu walka trwała również tylko trzy minuty. 

Tryumf Zbyszka był ogromny.
W Rochester wystąpił w teatrze Corinthian z 

pięcia siłaczami i pokonał wszystkich, a mianowicie: 
Miite Conners, ważący 230 funtów, Sdyatore Giannpli 
—225, George Gray—fun. 175, Joe Ulracher—fua. 18C 
i Tom Burns waży 220 luntów.

Następnego duia gazety w Buffalo wydały do­
datki nadzwyczajne.

Zi. tydzień rodak n.*sz zmie. zy się z champio­
nem wszechświatowym Getcbem.

Ten ostatni uważany jest za najsilniejszego czło­
wieka Da całej kuli ziemskiej i, jeżeli Zbyszko powali 
go w walce, może się wtedy nazwać istotnie (niezwy­
ciężonym*.

Samolot pólslci!
Panowie Wincenty i Rudolf Schindlerowie z Kra­

kowa zbudowali samolot jednopłaszczyzuowy, zbliżony 
typem do «Libelli» Bleriota. Samolot Schindiorów 
różni się przedewszystkiero korzystniejszem ulożenie-m 
motoru, sterów oraz urządzeniem, zapewaiającem wy­
godne lądowanie. Moior rotacyjny o sile 70 koni, 
mieści się w osi i w środku ciężkości głównej ramy. 
zbudowanej w lekkich stalowych rnr, tworzącej ścjęty 
graDiastosłup o przekroju trójkąta równobocznego. Po­
wierzchnia nośna s^rzydoł wynosi około 30 m. kwadra­
towych. Siła wzlott wynosić zatem będzie około 1.500 
klg', a użyteczna siła udźwignie około 150 klg. przy 
_zyiikuś:i około 10 metrów .ia sekundę. Skrzydła posia­
dają podwójną Krzywiznę, złożoną z dwócb parasoli o 
różnych parametrach. Latawiec sterowany jest jeduem 
kolom sterewom. Pp, Schindlerowie zamierzają jeszcz,e 
w *ym roku wykończyć swój samolot, w celu przedsta­
wienia pierwszych w Krakowie wzlotów.
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M a r i o n  C m u r l T o P d .

MR. ISAACS
W apulwesna indyjska opowieść]

(Z angielskiego przełożył S. W.J.

—O —
— Je s t w tem  coś p raw dy , — rzekł 

I aacs.—M oghby  się nudzić i bić służbę, ale 
będąc sam ą, n ie m ogłaby  się kłócić. Przy 
tem , łatw iej upilnow ać jednego  w ielbłąda, 
n ;ż trzy  Może popróbuję tej m etody.

T u n astąp iła  pauza, podczas k tó re j zda­
w ał się u k ład ać  p lan m onogam icznogo ek sp e­
rym entu , po cliw ili zaś zapyta ł m nie, czy przy- 
piow adziłem  z sobą konie, a dow iedziaw szy 
się, że nie, ofiarow ał się dostarczyć mi w ierz­
chowca, by odbyć w spólną przejażdżkę. P rz y ­
jąłem  propozyćyę jego z przyjem nością, i za ­
raz w ysłał służącego z rozkazem  osiodłania 
koai. Tym czasem  rozm ow a przeszła na  w y 
p raw ę do K abulu i śm ierć C tv ag n a ri’e- 
go. U w ażał Oli w ysłan ie czterech anglików  
z g a rs tk ą  k ra jow ych  żołnierzy za p roste  sza 
lehstw o.

—  A ng likom ,—rzek ł,— nieraz udało  się 
ep łn ić w ieik ie czyny dzięki n ierozw ażnem u 
i szalonem u narażan iu  się n a  niebezpieczeń­
stw o. Przypom nij pan sobie B ałakław ę, po­
m yśl pan  o pow stan iu  lub o pierw szej afgań- 
?kiej wojnie! A lbo i toż sam o pow stanie, 
k tó re  zrodziło się z pom ysłu, że tak i kraj, 
jaK lndye , m ożna u trzy m ać  w porządku z p o ­
m ocą g a rśc i k ra jow ych  oficerów  i w dzię­
czności n a ro d u  dla. „poczciwego b ry ty jsk iego  
rządu!" B iedny C avagnar.! Gdy tu  był ze 
szłego la ta , k ilka razy m ówił, że nie wróci 
z w ypraw y. A  jed n ak  lepszego człow ieka 
nie m u g h ' w ybrać, pow inni m u ty lko  byli 
dać środki obrony.

W ypow iedziaw szy ten  panegiryk , przy­
jac ie l mój rzucił pap ierosa, zapi ił d rugiego  
i pogrążył się znów  w zadum ę, zapew ne nad 
try an g u lacy ą  m ałżeńskiego  sw ego prob le­
m atu . N akoniec K iram at A li oznajm ił, że 
konie gotow e, i zeszliśm y n a  dół.

Spodziew ałem  s !ę, że człow iek tak  w y­
tw orny , ja k ls a a c s  m usi m ieć i dobre konie, 
nie zdziw ił m nie więc w idok  dw óch prze 
pysznych a rab jk ich  ogierów , o m ałych  głów 
kaeh, su ch y ch  nogach  i w sp an ia ły ch  ogo­
nach; szerokich w z a d r ę  i g łębokich  w piersi, 
zdolnych do d ługiego galopu naw et pod n a j­
cięższym  jeźdźcem .

W s'ed liśm y w ięc na  śliczne a łagodne 
stw orzenia i puściliśm y się w drogę. Gó*a, 
na której S im ła je s t  położona, m a dw a szczy­
ty, jeden wyższy od drugiego; na niższym  
i n a  przełęczy m iędzy obom a w ybudow ane 
je s t m iasto, w yższy zaś „Jako" zalesiony 
je s t rododendronam i i pin iam i, a choć gdzie 
niegdzie w idnieje bungalów , jednak  ta k ” jes t 
schow any w śród  gęstw iny , że tru d n o  go 
dojrzeć z głów nej drogi; z d ra g  ej 2aś 
stropy , ądz ie  drzew a są rzadsze, o tw iera się 
w span ia ły  w dok na góry, i na  jedyne w tej 
okolicy m ieszkarke ludzkie, katolicki k laszto i, 
k tórego niew ielka w ioska kam panila , odci­
nając  się na tle  szafirow ego n iecą , zdobi 
cały k rajobraz.

U żyw ałem  p rz jjem nośc i przejażdżki w 
całej pełni, kołysany n iezrów nanie elastycz­
nym  ruchem  m ego w ierzchow ca i z rozko­
szą w p łuca w ciągając czyste i arom atyczne 
górsk ie  pow ietrze, k tó re n ek ta rem  boskim 
się w ydaje człow iekow i na w pół uduszone­
m u upałem  i kurzem  rów nin  indy jsk ich .

Uczuwszy chłód w ieczoru, zaw róciliśm y 
z pow rotem  i puściliśm y  konie galopem , za­
trzym ując  je  dopiero r-a zakręcie; zapóżno j e ­
d n ak , bo objechaw szy w y sta jący  róg  skały , 
w padliśm y na jeźdźca, jadącego spokojnym  
szU pem  z cuglam i r.a jednym  paicu, i m ięk ­
kim  filcow ym  kapeluszu, zaw ieszonym  na 
plecach.

Po chw ilow em  zam ieszaniu  i przepro­
sinach , napadn ię ty  odezwał się ze źie ukry- 
tem  niezadow oleniem :

— D opraw dy panow ie— Oh! to pan, pa­
nie Isaacs! Nic nie szkodzi, zapew niam  pa­
na, że nic m i się n ie stało. Nie dobrze je s t 
jed n ak  prędko j< ździć n a  zak rętach , ale 
nic nie szkodzi. J a k  s :ę pan m iew a?

— W itam  pana, panie G hyrkins; mój 
przyjaciel, m r. G rlggs.

— R zeczyw isty winowajca, — rzekłem  
pojednaw czym  tonem .

— Mr. G riggs? m r G riggs z A lahabad? 
Z „D aily Howler*? T ak , tak , korespondow a 
łem. Miło m i poznać pana osobiście.

Nie w yg ląda ł jed n ak  n a  zbytnio rozra­
dowanego. Był on podatkow ym  kom isarzem  
w M udnugerze i zapalonym  k o n serw aty stą , 
z k tó ry m  nie jed n ą  w alkę stoczyłem  na ko ­
lum nach  „flow lepa".

—  Mam nadzieję, t e  karam bol nasz 
osobisty  nie sprow adzi sk u tk ó w  gorszych  od 
sta rć  n a  papierze, panie G hyrkins.

— A ni troszkę, nie w arto  naw et wspo 
m in tć  o tem . Rozm ach był dobry, ale nic 
nie szkodzi, nic nie szkodzi.

Podczas g d y  m ówił, spostrzegłem  zbli­
żających się 'dw oje jeźdźców, k tó rzy  s ta ra li się 
zw alczać wesołość, w yw ołaną w idokiem  wy­
padku  m r G hyrk ins’a. T en był otyły, a je ­
chał na pękatym  koniu, k tórego  okrętem  
przezw ano w Sim li; podczas zderzenia ze 
m n ą n a  wpół w ypadł z siodła, a w pow ro­
tnym  n a  nie ru ch u  podciągnął lew ą noga- 
wicę spodni praw ie po kolano, co dodawszy 
do kołyszącego się n a  plecach kapelusza i 
p rzekręconego k raw atu , kom iczny m il w y­
gląd  nadaw ało.

—  M am nadzieję, że n ic ci się nie s ta ­
ło, drogi w uiu? —  zagadnęła  ,go  am azonka, 
zbliżyw szy się do niego. Śliczna była w 
szeiokim  kapeluszu, z pod k tó rego  w yziera­
ły  jasne w łosy, k o n tras t stanow iąc z ciem ne- 
mi oczam i i d ług iem i czarnem i rzęsam i. P o ­
kazyw ała p rzy tem  białe zęby w  uśm iechu, 
a w yraz tw arzy  m iała  ożyw iony i rozbaw io­

ny. Tow arzysz jej był m łodym  ang lik iem
0 w ojskow ej postaw ie, z dużym  nosem  i szu 
m iastym  wąśein,

Zauw ażyłem  d ługie jego  strzem iona, i 
zw isające cugle od m unsztuka, pcdczas g dy  
ltk łio  tyko trzym ał trędzlę, i pom yślałem , 
że m usi w kaw ale ry i służyć. Isaacś uk ło­
nił się am azonce, a ona dość obojętnie k i­
w nęła m u głow ą, g d y  się jed n ak  ouwrócił, 
oczy je j spoczęły na  nim  z przyjem nem  za­
m yśleniem , zdra 'zającem  pewne zajęcie.

Mr. G hyrkins tym czasem  zasypyw ał 
m nie py tan iam i. K iedy przyjechałem ? Co 
m nie tu  sprowadziło? jaK długo tu  pozostanę?
1 t. d , i t. d.; w odpow iedziach na te  in d a ­
g a c je ,  znalazłem  sposobność Królowę cesa­
rzow ą nazwać, pochw aliłem  przytem  polity ­
kę lorda B eaconsfielda i pow inszow ałem  pa­
nu  G byrk ins wzorowego porządku w jego 
powiecie, z k tó ry m  sw eją  drogą nie m iał 
nic wspólnego; ale pom im o to połknął gładko 
przynętę, przedstaw ił nas.

—  K atarzyno, zDasz m r. Isaacs’a; a to 
jest m r. G riggs, m is W estonhaugh , lo rd  
S tcepleton K ldare, m r. Isaucs.

Skłoniliśm y się i razem  puściliśm y się 
w dalszą drogę. Isaacs i anglik  po obu 
stro n ach  m iss W estonhaugh , a ja z ty łu  z 
mr. G hyrkinsem . P róbow ałem  rezam w ę zw ó - 
oić n a  Isaacsa, ale z niew ielkim  skutk iem .

— Tak, tak , dobry chłopak, t->n Isaacs 
przynajm niej ja k  na  czciciela ognia, czy coś 
tam . Zna się też na  kon iach , a i rup ii ma 
dużo. A propos, m r. Grigg-ę ta  now a w y­
praw a słono nas będzie kosztow ała, eh?

—  Pew nie. W ątpię czy u d a  się wain 
wydać m niej dziesięciu m hionów  funtów . 
Nałożą w am  podatek  o.-;obisty i różne inne 
przyjem ne rzeczy.

— P o d atek  osobisty? W ątpię. D o tk n ę ­
łoby to przedew szystk iem  członków RtffFy i 
sam ego w icekróla, więc nie zrobią tego. Ha, 
ha, ha, czy sądzisz pen, że podatek  osobi- 
sto-dochodow y podobałby się lordow i Lyt- 
ton? I s ta ry  się roześm iał.

P rzybyw szy  do końca drogi, p ożegna­

liśm y now ych znajom ych, a m r. G hyiiłins, 
k tó ry  był w padł w dobry  h u m o r prosił, b y ­
śm y ich odwiedzili. Postanow iłem  to uczy­
nić przy  najbliższej sposobności, i zaw róci­
liśm y w swoją stronę.

Ciem no już było praw ie zupełnie w śród 
drzew, > jech a liśm y  stępa; rozm yślałem  nad  
tem  ty lko  co w idzianym  ślicznym  obiaz- 
kiem . T a p iękna an g ie lk a  na  sw oim  czystej 
krw i w ierzchow cu, obok zręcznego jeźdźca 
oa w spaniałym  arab ie , w yda la  m i się jak b y  
stw orzoną dla niego. Co za para, co za szla­
ch e tn e  okazy dw óch w ielkich ras! C zem uż 
ten  ognisty m iody pers nie ożenił się z t a ­
ką dobrze urodzoną angielką, k tó ra  byłaby  
mu stw o rzy ła  praw dziw e ognisko  dom owe, i 
dała  dzieci w raz z tuzinkow em  szczęściem? A 
jednak  jak ie  to figrn w yobraźnia nam  płata! 
W idząc tych  dwoje przed sobą, połączyłem  
ich w m yśli, nie Zastanaw iając się nad  ko­
m izm em  podobnego zestaw ienia; bo i jakżeż 
w yobrazić .sobie t e g o  m łodego persa z jeg o  
trzem a żonam i, dziw -icsnćm i pojęciam i o 
gw iazdach i m uzu łm ańską w iarą, p rzy k u te­
go ba zawsze do takiej kobiety  jak  m i s  
W estonhaugh? Jak b y  w yglądał w schodni 
m ędrzec, polujący z psam i w czerw onym  
fraku, i p rzem aw iający  na lokalnych  zeb ra­
niach i posiedzeniach angielskiego m iastecz­
ka czy wioski? Aż uśm iechnąłem  się do s ie ­
bie na  m yśl o n iepraw dopodobieństw ie po­
dobnej sytuacyl.

Tym czasem  Isaacs zdaw ał się być nie 
w swoim  S osie ; to w ypuszczał s trzem iona, 
to znow u je w kładał, to pędził galopa, to 
zt;ówr nagle kon ia  zatrzym yw ał, aż naieszcie 
zapytał:

— Znasz w ięc pan m r. G h y rk in s’a z 
ko resp o n d en cji?

(D. c. n.).
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Zapisane sposobem udjskenalonym
w  w y k o n a n i u ,  b e z  z e r z u t u  a r t y s t ó w :
Teatrów Cesarski.li: Bakłanawa. Andrejewa, Bolszakowa i t. d.
Pieśni cygańskie: A. D. Wialcewoj, Wari Panin j. M. A Karhskoj.
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Chórów: Archangielsk ego, Wa-s*. iwskiego, Pawiowa i t. d.
©rkilstn Lejb-Gwardyjskiego pułku konnego i t. d.

Cesa tam fetromysli j ć n f i  - 1 r. S I  i
Są do sprzedania we wszyst. gumofonoipych i muzycz. magazynach.

Żądajcie cenników tarcz „kOhQI-ON“.

W  m o d n y m  g a l a n t e r y j n y m  m a g a z y n i e

.T-wa IPEKGZ1CZ”przedtem

Kfeśzczatik 25, wpróst poczty

W ystaw a w sz y a tk ic j tow&:*4 ■#
13924—3 p o  c e n s s h  n i .? E łJ c h ,  o z n a c z o n y c h .

Futra i Karakuły
poleca ibagazyn

G. u. TRABSXS£SO
Gotowa damskie i męskie rzeczy futrzane ifrioi c-m .na wierzch, żakiety karaku­

łowe, boa' gorżetki, mufki i czapki

C e n  j  b e z  w s p ó t f ^ a w o d r J s ^ w a i
Cenniki na żądanie gratis.

C r e i u c ^ a i l k  Ni* (O, t o i e ł .  2574-. 13792 -8

'  W j ł a i n e  d r u g i e

pochw alony  i zalecony przez Ojca Ś w iętego P IU S A  X  
przełożył z włoskiego K s .  f r a s i c i s z e k  A l b i n  f f y m o n ,

Arcybiskup 
S k ła d a  *  p ię c iu  c z ą i c h

O jc ie c  ś*v. ze wszystkich kate­
chizmów, jakie znal podczas swego dusz-

Część 1
II

III

IV

dla małych dzia'ek. cena Ir 3. 
dla dzieci gotujących stTj dc- 
1-ej spowiedzi (katechizm 
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dladzie- 
ci gotujących się do 1-ej ko- 
nuńii i dorosłych, eona k. 20. 
Nauka e świętaci. Pana Je­
zusa. Ma*k Boże j i św. Pań- 
skiefai, cena kop. 10.
Historja Religii, etna k. 10.

pasterstwa przed papiestwem n / S r a ł  
te n  k a t e c h iz m ,  j a k a  n a jo d p o ­
w ie d n ie j s z y ,  nzupołoił własnemi u- 
wagiiml i polecił wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazujac jednocześnio 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakładem K»l%garni „ P o l a k a - K a t o l i k a ”  w Warszawie, Krakowskie Przed­
mieście ’łr; 64. łJabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 
m sic ie  Nr. 64. C ałsić w oprawie k 00 bez oprawy k. 40, w setkach 20# rabatu.

P i e r w s z o r z ę d n a  f a r b i a r n i a  f r a n c u s k a
specjalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań ( 5 .  Z a l e w a

Firma nagrodzona W i a s s r  Wielkim
i  h o n o r o w y m  k r z y ż  >m  n a  i o y s t a «
obscalunki spiesznie wyłc w  przociągr. 5 g.

Kijów, Proteina 2
w d. Towarzystwa 

Ro :ya.

złotym medalem
:■ 5 w  W i e d u n .
T e ł a f j » n  I S 6 3 .

SC. S E P T E R  E S -kss
Kreszczatik 40.

Y  B  K  Ł ,
n a j r o z m a it s z y c h  s y s te m  i w  d la  n iż s z y c h ,  ś r e ­

d n ic o  i w y ż s z y c h  z a k C a d d w  .laiiLunw y :h

K e p r e z e n t a c y a  i s p r z e d a ż
c y r k l i  p r e c y z y j n y c h  crn~c in n y c h  p r z y b o r ó w  

d o  k r e ś le n ia
fabryki

E .  C .  i ^ a z
c r  C h e r n n r t z .  10 :40—41

PRZEGLĄD NAR900WY
MIESIĘCZNIK

p o ś  w ie c o n y  z a g a d n ie n io m  ż y c ia  n a r o d o w e g o  w  z a k r e s ie  p o ­
lity cz n y m ^  n a u k o w y m , s p o łe c z n y m ,  l i t e r a c k im  i a rty r ty c a e n y ir .

k t e o w ń u ^  Z y g m u n t a  B a l i c k i e g o .

W ychodzi vy drugiej połowie każdego m iesiąca w objętości
8 arkuszy  d ru k u .

P r s e ^ l p l a ł i  w y n o r i s
W  W ARSZAW IE: 

rocznie . . . .  rb . 8 .— 
półrocznie . . . „ 4.— 
k w arta ln ie  . . .  „ 2. —

w GALICYI rocznie koron 20.—
Za odnoszenie do dom u 15 kop. kw artaln ie .

C e n a  n u m e r u  p o j e d y n c z e g o  i r b .
A dres R ed ak c ji: WAABZAWA, S m olna .10 m. 10, telefon 32-15

A gehcyi R edakcyjnej:
LWÓW, T ow arzystw o W ydaw nicze, Z im orow icza 11—15.

8 !<ŁABY GLÓANE: w A d m i n i s t r a c j i  P r z a ę i ą r i u  N a r a d o -
r s g j  S zp italna 14, telcf. 25-51 (k an to r „G łosu W arszaw sk ie­
go") w W arszawie, w T ow arzystw ie Wydawniazem Zitnorowicza 
11— 15 we Lwowie, i w k sięg arn i S t. Giczalta, M ikołajew ska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedp ła tę  na P r z e g l ą d  J l u r c d s -  
w ry przyjm ują w szystk ie  księgarn ie .

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 
ro c z n ie . . . . rb . 10.—
p ó łro cz n ie . . . „ 5.—
k w arta ln ie  . . „ 2.50

Wszyscy się przekonali, żc jedynie 13574-14

godzin i

X Najtrwalsza,
Paląca s ! q  od 1,0 0 0 - 2,000

Niewątpliwie oszczędzająca 70% energii
r m c z y c i  s i ę  p  B r w s : : e r  s t r .  e m .
SKtAD FABRYCZNY Posiądą takie lampy o żile IB — 23 0
K r e s z c z a t y k  10 , t e l e f o n  .1 8 . ś w i e c ,  pc cenie od I r b .  SÓ k o p .

Lanipa po 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia.

na Kijów energicznego i odpowie­
dzialnego (branża obrazowo-pocztów- 
kowa) p o s z u k u ją .  Łaskawe ofer­
ty osób bezwarunkowo odpowied­
nich, z podaniem stanowiska upra­
szam sub iK a r t a c .  .--Kijów, poste- 
restsnte. 13988—2

z Warszawy poszukuje posady. 
Adres: poczta Pophluchy guo. po­
dolska. Cukiownia Czarnrwnin u i p. 
Mikulskich. 13994—1

cfóńiem z kauc. lub in­
nego zajęcia poszuk 

bezdz. sumian. i menałog. Adr.
Za rządz.

Pozostałe w ograniczonej KT '  r .
ilości egzem plarze /  C  j f i O r S I ^ I C g C

T o  o b u  s i r o n a e h
C l E S N i N Y
B E R I N G A

Do nabycia w Administracy! „Czi3nnika Kijowskiego11, Prorezna 9.
Cone.; 2 rb., d ‘ a  p r e n u m e r a t o r ó w  ,,& z ]e n ^ ik a  K ijó w  ik ie g o “

I r b .  5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

„ © l o s  K a t o l i c k i a

drutygocnik uH yljno-społeczny dla kaiolików świeckich inteligentnych.
„ G ł o s  K a C o l ic & i”  m a ch a rak te r w yb itn ie  dydalcłyc^no- 

apologetyczny, podając czy te ln ikom  w sposób popu larny  a za ra ­
zem  g ru n to w n y  wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a
jednocześn ie broniąc n au k i kato lickiej od zarzutów  i napaści jej 
w rogów  w szelkich  k ierunków  i W szelkich odcieni.

„ G l o s  I t a t o i i c k i ”  różni się swoim  u k ład em  i typem  
od in n y ch  p ism  ju ż  is tn ie jący ch  i pożytecznie p racu jących  n a  
niw ie polskiej.

„ G t e ' \  K r t o l i o b u ”  podaje czy te ln ikom  in furm acye i w ia­
dom ości o życiu Kościoła i ruchu katolickim n a  św ięcie.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą s ta ran n o śc ią  p ro ­
wadzi dział bibliograficzny p iśm ien n ic tw a kato lick iego .

„ G ł o s  C C o tc IS o k i” , budząc w narodzie świadomość ka­
tolicką i podejm ując się p racy  u  podstaw  przez szerzenie wiedzy 
i zasad  chrześc ijańsk ich , sto i jednocześn ie  na  straży  opinii kale 
łicki aj,

W ARUNKI PRENUM ERATY:
Rocznie z p rzesy łką , . . . 4  rb. 12652 -zm.
Półrocznie „ . . . .  2 :rb.

Z ag ran icą  (ty lko  rócznif) k o r 12, m r. 10, fr. 13, dolarów  2 cent. 50
Numory prÓDnd naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W ydaw ca i R edak to r X . K a z i m i e r z  Ś ta r w iń ^ f a ś .  
Adres Redakcyl I Administraeyl: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 . Telefon Nr. 2531

liam a J1!? 10 im. 4  M. P.
ilióli 

13980— 1

Dla udostępnienia prenumerat. tDzicn- 
nika K(jowskiego> nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
. . .  i

wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Szisjs Puffi
D-ra Feliksa tocznego
2 tomv 80 iluctracyi Iliniczi^ du/.a ma­
na Polski z  podziałem na woie ^ództwa. 
Cena dla pimiiumeratorów «Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. CO
(w broszurze). I (w  oprawie),

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniom kosztów przesyłki.

S łu ż ą :

^iiicar? 7ilnliłu • p°lâ  Jposzû ie.J lU d u tś  Ł v l . l l j |  zajęcia maszynisty 
do paiow. Diaszyn, lukom u bil i podm­
inują się reperacji takrwych. Ła k. o- 
forty iiadsyłr.ó p. adr1. Kijów. p. skrz. 
257, J. Zagrodzi,i. 13989—1

Pigułki 
Morisona

przeciw wszelkim ńrcstrawnościom

Pigułki Morisona
przeciw chorobom żołądka, wątroby

Pigułki Morisona
przeciw hemoroid., < ierpicuioiu nerw.

Pigułki Morisona
odnawiają krew, odświeżają orga­

nizm 1 3 58 2-3
t t n m £ 0 ! 3  & C o ,  LONDON

3 3  E h s i o n  R c a d  S 3 .
Do naby- ia we wszystkich antekach 
i skłaMacli ap teczn .^dzic  n* uywr-om 

dokładny opis użycia udziela się. 
W Kijo«ie składy główne: <’ołudnio- 
wo-Ro syjskie Tow Farmac., A .trepte.

35!

_ I ESZKO12 
NAiLńiiawn.Jt tL

13,-110—3 ■
służąca poszukuje miej.-, 
sca ? szyciem. Michałow­
ska 24 ii). 20. 13998—1

t b S K u k u . ;  miejsca naucz, lub gn- 
• , wcm. przy dziec., lub leż z jęcie 
w biurze, b,eglo piszę u<j paszyunch 
różnego sy tem u .  Luterańska| 8 — 8, 
Slotami. 13939—1

Berdyczów.
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiep”
przyjmujo

p .  M i c h a ł  P o b o c h a
u l .  P r  i lu t e t w l e n n k j a  3 3 .

N i e  z d a  n a  s i ę  ł a n i e j l
Za rb. 7 kop. 25 dwa odcinki na garni­
tury jesienne lub zimowo męskie i dam­
skie z  przesyłką pocztową gratis. (Na 
Sybeiyę colir.za się koó. 85). Jeżeli 
nie przypadną do gustu, tabrvka zwraca 
pieniądze z powrotem. Odcinek ua ko­
stium  męski 4 1/ 4 arsz. K o r t  a i t g i e l -  
s k i .  mocny, wełuiany, 2 arsz. szeroko­
ści, rysunek naju odniojszy i d arsz. kort 
* 1 a r / a n a ,  wełniany, "ysunek modny, 
no- kr styum elegancki damski. O a t r l -  
cinki we wszelkie!) ciemnych kolorach. 
Przy  obslalunku za zaliczką pocztową 
dolicza ,się kop. 15 na rozchody poczto­
we. Adn-.sować: Fabryka  NI. A . £ ia -  
b u s z k i n a ,  Łódź D. X. 13635—3

„Siuro p racy” fe,S L,K :
Żytomierska, 8, tęlef. 1788. Rckomcnd. 
nauczycielki, nony, efieyal.. rzemiośln. 
i wszelką służbę- domową. P .zy  biurze 
wspofmieszlfanil dia  szukających pracy 
młodyr-h katoliczek p. n. „Schron isko  
S-te| Jadwigi". 1 2 774 -30

V <»« w wielkicli pariyacl1 b rsco -  
J j r V r d  ? o w e  na Kij. Ko w. Kol.

* Zol. poleca z dostawą i 
gwarantuje sumion. układ, w sążnie lub 
w ie c j .  Ceny nie wyż. niz brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gaiun. i drwą piiow. 
na wsgcT Żydowski targ rug ul. Stej-a- 
nowslde.i K r i t e l e f .  1 3 2 5 . 13530 21

B>uro Rauczyoleiskie 125,80 _ 
Kaleny Kopnrsk,

Lublin, Kral-.ow.-Przedm. 22
poleca nauczycieli, nauczycielki, fr 
cuzki, ’ tomki, froblaiiki,*goapoti.

Bfa-a-Cerkiew
udzielam lekcyi. Grunt, znajom. jęz. 
po sk., history sztuki, literatur Dy pi. 
słticlipczka kurs. Baran, i W szech . l i ry  
Jagid i. Zaułek Cerkiewiif dom lir. iirr.n 
    ‘ 13878— i

p jłlk th tó : starsz. kursu 8 
lat praktyki u- 
dzicla lekcyi w 

lakn-sio giinnazyum, in-zygctowiije jia 
Paient,. j ia iem a lyka  wy/sza, jeżyki. 
Pusi.kiń :ka fi W  23. W.‘ J .  Osobm ie 
lub listownie. 13i)3fi—2

)ia lisa-li, do sprzedania W . Włndzi- 
nuejsża Nr 12 tu 1, wejście u l ulicy. 
M D. od g 4 —8-ej wie-z. 13969—4

P o h u k u j ę
miej- szwajcara, lo­
kaja lub innego orl- 

po\y. zajęma, mam świadoótaa. l.wnw- 
ska 10 ni. 24. Paweł Andrżeiew.-ki.

13997-1

P i * ?  l i  guspudyni poszu-
n  i t R j j f b f c j J a  kuje miejscarząd- 
czMii 16 lub i.a wyja.ol, opiek, na 
dziećmi, MicliajlowHta 24 m. 11. 131y.

D ru R aro  a R o lska  w K tjo w lo , u iioa  W ta y lc i-y k o w s K a  (F ro r^ z a a  9) ró g  RusaK ińeklej


